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P. CAR SKAPITULOWAŁ
Zapowiadało się na burzę. Pan Car, 

jeden z twórców obecnej konstytucji 
i ordynacji wyborczej nie chciał do
puścić do utworzenia klubu parlamen 
tarnego O. Z. N. Uważał to za równo
znaczne z kreowaniem partyj polity
cznych na terenie Sejmu, co miało 
jego zdaniem być sprzeczne z kon-
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stytucją. Dąsał się, "zapowiadał dymi
sję, słowem stanął okoniem. Aie jnż 
na dzień przed zebraniem się Sejmu 
mówiono, że pac Car zgodził się z 
lakiem powołania klubu ozonowego. 
4 pogodził się.
Wczoraj zebrał się Sejm. Oklaskami 
powitano pana marszałka. W  ten spc 
sób Sejm zademonstrował swe zaufa
nie do pana Cara i replikował na ar
tykuł, który w dniu otwarcia Sejmu 
zamieściła „Gazeta Polska44.

A warto przeczytać, co organ pul 
kownikuwski pisze w nrtykule p. t. 
„Porzucona fikcja4*.

Omawiając fakt powstania klubu 
ozonowego „Gazeta Polska** wywo
dzi:

„N asuwa się pytanie, dlaczego 
fakt ten (utworzenie klubu Ozonu) 
nastąpił z lak znacznym  opóźn ie
niem ; dlaczego k o lo  takie nie zor
ganizow ało się n iezw łocznie po  o- 
głoszeniu deklaracji, gdy trwała 
jeszcze poprzednia sesja zw ycza j
na, ani też w ciągu letniej sesji 
nadzw yczajnej. O dpow iedź na to 
pytanie dla n ikogo nie jest tajem 
nicą. Istniał m ianow icie na terenie 
parlam entarnym  dość silnie repre
zentow any pogląd, że jakakolw iek  
organizacja  polityczna w Izbach 
sprzeczna jest z duchem  naszego 
obecnego ustroju. W edług w yznaw  
eów  tego poglądu dopuszczalna 
jest jedynie organizacja zespołów
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na podśiaw ie terytorialnej, czyli 
grup regionalnych. Ściśle biorąc, 
było to juz załam anie zasady. Nikt 
też chyba nie pow ie, aby zagadnie
nia regionalne były  w życiu  pań
stw ow ym  najdonioślejsze

Sądzimy jednak, że sama zasada 
była głęboko mylną. Ustrój p o lity 
czny państw i społeczeństw  nie m o 
że się opierać na zasadach sprzecz
ny chm  z podstaw ow ym i i zdrow y 
ińi cecham i psychik i ludzkiej.
Tak więc pan pik. Miedzióski, je

szcze nic dawno temu gorący zwolen
nik pana płk, Sławku i Cara, oraz ich 
tworu konstytucyjnego, obecnie po 
daje druzgocącej krytyce ordynacje 
wyborczą.

W  dalszym ciągu „Gazeta Polska** 
przechodzi do omówienia kwestii 
działania zespołowego, pisząc:

„T ak ą  właśnie zasadniczą cechą 
psychiki ludzkiej jest dążenie do 
zespołow ego działania. Jest on o 
tym  silniejsze, im wyższy jest sto
pień cyw ilizacji danego społeczeń
stwa. Bez zorganizow anego działa 
nia zespołów  nie istniałby cały 
w spaniały dorobek  cyw ilizacji i 
kultury m aterialnej ludzkości. W y  
klinanie tego zjaw iska z jak iejkol 
w iek dziedziny życia ludzkiego 
jest dziw aczną herezją, przeciw ną 
naturze; a już szczególnie dziwacz 
ną jest próba w ykluczenia organi
zacji z polityki, gdyż dwa p o ję 
cia w ręcz nie m ogą istnieć jedno 
bez drugiego. Bow iem  każde dzia
łanie polityczne polega: na posta
wieniu pew nych celów ; na akcji 
zm ierzającej do skupienia jak  naj 
w iększej ilości ludzi, uznających  te 
cele za słuszne; w reszcie -—  na zor 
ganizow anym  dążeniu do reaiiza- 
c j : tych celów . Trudno też w yobra 
zić sobie, aby kilka setek ludzi •— 
w ybranych  czy pow ołanych  dla za 
dai tak trudnych i skom plikow a
nych jak praca ustaw odaw cza i 
kontrola- nad działalnością rządu 
—  ję ło  się tych prac w pojedynkę, 
każdy z osobna. Gdyby nawet za
kazało tego prawa, opatrzone su
row ym i sankcjam i —  śm iem y 
twierdzić, że praw o takie zostało
by złamane, jako  nieludzkie. Nie 
podejm ujem y nawet dyskusji nad 
tvm. czv by łobv  to praw o rozum 
ne".
W y nużenia powyżzsc są wprost re

welacyjne. Organ pulkownikowski. 
który parę miesięcy ternu ifie uzna
wał stronnictw politycznych, który 
raczej hołdował zasadom korporacyj
nym, dzisiaj właściwie n ypowiads;

się za zespołowym działaniem be* 
którego nie ma dorobku cywilizacyj
nego i kultury materialnej ludzkości. 
A kiedy na tym stanowisku stały 
stronnictwa polityczne, obecna opo
zycja —  kiedy domagała się ona i na 
dał domaga się wpływu na rządy 1 
losy państwa, odmawiano jej słusi 
nośei, wykpiwano ja, właśnie na ła
niach „Gazety Polskiej4*. Dzisiaj pan 
Micdziński idzie na podwórko pa»tyj 
opozycyjnych, staje —  mimo woli —  
na tej samej płaszczyźnie, co PPS, 
która złożyła Panu Prezydentowi me 
rnoriat. Nawet dochodzi do konkluzji 
że obeena ordynacja jest sprzeczna z 
podstawami i zdrowymi cechami psy 
chiki ludzkiej.

I ma rację p. płk. Koc, gdy powia
da, że to nie jego wina. że „góra się 
kruszy6*. A „góra się k.-iiszy44 dlatego, 
że zdaje sobie sprawę z tego, że nloly 
się konsolidują** w formach daleku 
odbiegających od tych, jakie próbuje 
sic im skądinąd narzucić.

Doły się konsolidują. Te prawda, 
której nikt nie zapi zeczy.

Nastroje, o których delegacja kit 
bu ozonowego mówiła panu marszał
kowi Śmigłemu - Rydzowi są nie
przychylne .—  mówiąc delikatnie —  
obecnej ordynacji wyborczej, obec
nemu Sejmowi. Nastroje te, będące 
wykładnikiem dążeń partyj opozycyj 
nych, domagają się przedstawiciel
stwa w Sejmie, współrządzenia kra
jem, a to może nastąpić po roz wiązu 
niu obecnego Sejmu i rozpisania no 
wy eh, demokratycznych wyborów.

Dlatego p. Miedziński powinien o- 
becnic powiedzieć B, skoro powie
dział A. Powinien domagać rozwią- 5

.ania Sejnm i rozpisania nowych wy 
borów'.

A ma ku temu podwójną sposob
ność: może rozpocząć w tym kicrun 
ku propagandę na łamach „Gazety
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Poiskiej*6 i na terenie Sejnm, jako je
go wicemarszałek.

Wtędy będziemy mogli o nim po
wiedzieć, że słowa jego nie są pusty
ni! frazesami, obliczonymi na dywer
sję wymierzoną przeciwko p. Caorwi 
i płk. Sławkowi.

Pan Car skapitulował, ustąpił na 
rozkaz z góry. Ale społeczeństwo uie 
skapituluje, nie ustąpi. Będzie nada! 
domagać się reprezentacji w Sejmie 
i w rządzeniu państwem.

Bo —  jak słusznie powiada „Gaze 
ta Polska** —  „zasadniczą cechą psy
chiki ludzkiej jest dążenie do zespoło
wego działania w iinię dorobku cywi- 
łizacji** —  be kraj opiera się na spo
łeczeństwie, na „dolach46 obywatel
skim  a nie na „górze44 elitarnej.
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Oficjalny porządek dzienny
A o n g r e s u  5 < r o m .  L u t S n w u e

W arszaw a, 2 12. (tel.) —  Sekreta
riat naczelny Stronnictw a Ludow ego 
ogłasza ofic jalny porządek dzienny 
kongresu Stronnictwa w dniach 30 i 
31 stycznia 1938 r „  k tóry przew iduje; 
zagajenie, otw arcie kongresu, referat 
o sytuacji politycznej, spraw ozdania: 
rady naczelnej, Nacz. Kom . W ykon ., 
G łów nej K om isji R ew izyjnej, w y bór 
prezesa Stronnictw a i przew odn iczą 
cego Rady Naczelnej, w ybór człon 
ków  Rady Nacz., g łów nego sądu par
tyjnego i G łów nej K om isji R ew izy j
nej, w olne wnioski.

W  kongresie b iorą  udział prezesi 
Stronnictwa, Rady Naczelnej, zarzą
dów  w ojew ódzk ich  i p ow ia low ych ,

sądów  partyjnych , cz łon kow ie NKW ., 
Rady Nacz., Glówn. Kom . Rew., G łów 
nego Sądu Partyjnego, naczelni reda
ktorzy pism  partyjnych , delegaci z ja 
zdów  lub zarządów  pow iatow ych  p o  
1 na każdych  500 członków .

Prezesi m ogą b yć zastąpieni przez 
zastępców  tylko w  razie ob łożnej cho 
roby Jub przebyw ania w więzieniu.

SWETRY
J U L I U S Z  M A C H T
K R A K Ó W ,  S T R A D O M  5
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BYŁO INACZEJ -  CZY BĘD .iE IK^CZEJ?
Dawno to czasy: blisko 20 lai leniu, 

Dla życia państw i narodów  chw ila 
to zaledw ie, dla człow ieka krótk o  i 
szybko żyjącego szmat czasu. W szak 
Polska w chodzi dopiero w 20-ly rok 
sw ej n iepodległości, a ile już wstrzą
sów  przebyła.

D obre i złe czasy przem ijają, lu 
dzie stopniow o o nich zapom inają; 
niejednem u zdaje sity że tak jak jest 
b yć pow in n o  i m ałym  swym  zasię
giem  w zroku nie w idzi, ile zmian i 
jakie w ok oło  niego pow stały, nieraz 
sięgające g łęboko w jego własną m o
ralną i materialną egzystencję.

M ówi się zw yczajn ie: Sejm R zeczy
pospolitej a m ało kto zdaje sonie spra 
wę, co  nie w ty ni słow ie m ieści. W  
krótkim  naszym okresie n iepodległo
ści w ybieraliśm y już pięć Sejmów : w 
latach 1919, 1922, 1928, 1980 i 1985
—  pięć lak różnych m iędzy sobą ciał 
ustaw odaw czych i tak różnych pod 
względem  w yników  swej pracy dla 
państwa.

Pierw szy Sejm kładł podw aliny pod 
hudow ę now oczesnej Polski. Był to 
Sejm  ustaw odaw czy, po  którym  zo
stały dwie zasadnicze, prace: konsty
tucja m arcow a i reform a rolna. Był 
to Sejm  pełen walk nie tylko w ew nę
trznych, ale ii zew nętrznych: walk
m iędzy Sejm em  a N aczelnikiem  pań
stwa, poniew ać każdy z tych czynni
ków' zazdrośnie strzegł swych prero
gatyw

Najlepszym  dziełem  tego Sejm u by 
ło, że sam p ołoży ł kon iec swemu ży 
wlotowi. Skończył się Sejm  ustaw o
daw czy, przyszedł w ybrany w hsto- 
padzie-1922 Sejm norm alny. Był to 
Sejm  n iezw ykły: trzykrotnie w ybie
rał prezydenta Bzplitej w śród zajść, 
jak ich  niu spotkać w historii żadne-, 
go innego państwa. N ieokreślone sto 
sunki w iększościow e, w ieczne zatar
gi, indyw idualność Józefa  Piłsudskie 
go, dla którego ramy, w które został 
w epchnięte, okazały się zbyt ciasne
—  w szystko to doprow adziło  do m a
ja  1926, w którym  zaczął się now y roz 
dział naszej historii.

M imo zasadniczych zmian, m im o 
przesunięcia punktu ciężkości z ul 
W iejsk ie j do Belw ederu Sejm ten 
przetrw ał pełną swą kadencję, prze
ch odząc do historii jako  Sejm, na 
którym  wszystko inne w ycisnęło sil
niejsze piętno aniżeli drobna zmiana 
konstytucji.

Trzeci Sejm, w ybrany w m arcu 
1928, narodził się pod  zupełnie inny-

Z  Unita
45 miliardów 

długów
Tyle ma w ynosić zadłużenie Rzeszy 

niem ieckiej, nie licząc długów  zagra
nicznych. W ydano te pieniądze na 
zbrojenia, autostrady, utrzym anie 
ćw ierćn iilion ow ej bojów k i partyjnej 
itd. Finansow ał to w szystko dr. 
Schacht w nader kunsztow ny sposób: 
w ystaw iał weksle, w ypuszczał bony 
kasow e, zabierał wkładki z kas oszczę 
dności i budynków , łupił instytucje 
ubezpieczeniow e itd. Ale pieniądze te 
trzęba będzie kiedyś oddać albo p o 
prosili ogłosić bankructw o. Z czego 
jednak oddać stare długi, k iedy się 
ciągle robi now e?

Na .óżpe ; pom ysły w padają p ro fe 
sorow ie — „ ci, Siąmi profesorow ie, o 
których przysłow ie niem ieckie p o 
w iada. „a ch t jProfessoren , Yaterland 
du bist verloren“  (ośmiu profesorów , 
o jczyzn o  jesteś zgnbipna). Jeaen z 
tych profesorów , niejaki Thom  p ro
ponuje prosty środek: co  30 czy  50 
lat nałożyć daninę m ajątkow ą i za
brać obyw atelom  U3 czy połow ę ma 
ją|ku. Spłaci się stare długi i zacznie 
się zaciąganie now ych.

Pra wdziwie niem ieckie określenie 
na konfiskatę m ajątków .

mi auspiracjam i. pierwszy to raz 
w ystąpił na w d o w n ię  skutek m aja 
1926: powstała i doszła do głosu par
tia w yw odząca  się z m aja 1926, partia 
nazw yw ająca się urzędow nie Blok em 
Bezpartyjnym  W spółpracy z Rządem  
(BBW Il), popularnie sanacją m oral
ną uznana. Rył lo  Sejm pam iętny: 
pierwszy raz wszedł w s ®  funkcje 
Trybunał stanu, ale rów n oczćśn ic by 
ła fó  epoka najpom yślniejsza pod  
w zględem  gospodarczym  —  przecież 
rok  1929 bierze się za podstaw ę-ob li
czeń następnych niepow odzeń na p o 
lu gospodarczym .

Sejm  ten nie um arł naturalną 
śm iercią. Po znanych zajściach z 31 
października 1929, gdy rozpoczęła

się walka między' D aszyńskim  a P ił
sudskim, los tego Sejm u by'ł przyp ie
czętow any, tym hardziej że sanacja, 
nie m ając w iększości, żądała dla sie
bie praw większości. Sejm  zoslał we 
wrze min 1930 rozw iązany, w ybory 
stały pod znakiem  Brześcia. T c w y
bory w liStop. 1930 dały sanacji zde
cydow aną w iększość. Droga do zm ia
ny konstytucji i ordynacji w yborczej 
stała otw orem  —  dokonano tego w 
kwietniu 1935,  ̂ na kilka tygodni 

przed śm iercią Piłsudskiego. T o  był 
nie ja k o  testament tego Sejmu, k tó
ry norm alnym  sposobem  zakończył 
sw ój żywot.

Jakże inaczej przyszedł do skutku 
now y we wrześniu 1935 w ybrany

Sejm ! Przestała działać ordynacja  o- 
parta na pięcioprzym iotn ikow yni 
praw ie w yborczym , przyszedł Sejm 
pow stały z m ożności przejścia w iel
błąda przez ucho igielne, przyszedł 
Sejm  literalnie o połowrę m niejszy a 
intelektualnie —  lepiej nic m ów ić o 
tym.

Mamy jednak niepłonną nadzieję, 
że ten pierwszy z ordynacji z r. 1935 
w yszły Sejm  będzie i ostatnim. B yło 
inaczej, będzie inaczej, gdy dem okra
tyczna ordynacja  w yborcza  zostanie 
przyw rócon a  do  sw ycli praw . Musi 
to stać się jak najszybciej, gdyż tego 
w ym aga interes Polski, w tym  wy pad 
ku inny od interesów różnych klik i 
koterii. L .

Pb burzy
Są i w polityce burze, które zaw

sze kończą się w ypogodzeniem  choć 
by jednostronnym , ponieważ któś 
musi przecież w ygrać. Czasem zda
rza się, że obie strony w ychodzą  za- 
dowmlone i wtedy nazyw a się to ,,od 
prężeniem ".

Takie odprężenie nastąpiło i w Sej 
mie. P odobno z zagrożonej dym isji 
marszałka Cara nic nie będzie. OZN. 
postanow ił w praw dzie na swoim , ij. 
u tw orzył klub parlam entarny, ale 
rów nocześn ie posłał pp. Swidziuskie 
go i Tom aszkiew icza do p. Cara z za 
pewnieniem  lojalności.

tV samym klubie nic wszystko po 
szło po myśli płk. Koca. Plany dykta
torskie nie udały się w  całej pełni, 
gdyż władze klubu zostały wybrane,

.-iK orespondencja z W arszawy).
nie mianow-ane. O słabiono też znacz
nie węzły solidarności, postanaw ia
ją c ją do kilku tylko w ypadków  Sło
wem  —  zaświtało słońce

Ludzie zastanawiają się, skąd ta 
nagła zmiana pogody ? D laczego je 
szcze przed kilku dniam i toczon o o- 
strą walkę a nagle pogodzon o się? 
Stało się lo na dźwięk jednego nazw i
ska: m ów iono, że następcą p Cara zo
stanie w ybrani p. Sławek, w ystarczy
ło, aby m om entalnie pogodzić zw a
śnionych.

Łatwo sobie wryobrazić. jakby w y
glądał klub parlamentarny OZN, gdy 
by p. Sławek był gospodarzem  gm a
chu sejm ow ego. Może p. Car w resz
cie zgodzi się na udzielenie temu 
klubow i lokalu w gmachu przy ul.

W iejsk iej, natomiast p. Stawek ni- 
gdyby się nie zgodził.

Politycznie sprawa przedstawia się 
tak, że K oło parlam entarne OZN, tj. 
klub senatorski (prezes płk. Świdziń- 
ski) i klub sejm ow y (prezes pos. L. 
Tom aszkiew icz) jesl w m iniaturze 
pow tórzeniem  BB. W szycy  znalezii 
w nim przytułek: lew icu jący, napra
wiacze, konserwatyści.

Nawiasem m ów iąc, tych ostatnich 
potraktow ano jako zbędną przyczep- 
kę —  ani jednego konserwatysty nie 
w ybrano do władz k lubow ych.

Teraz spodziew ają się spokojn ej 
sesji sejm ow ej pod w arunkiem , że 
klub OZN skupi iv sobiE. w iększość. 
T o  nie jest całkiem  pewne, dopiero 
się pokaże. Jur

SIANIE ZAMĘTU
Pod powyższymi tytułem czytani® 

w ..Dzienniku L u dow ym ".
Religia, ja k o  sprawa sumienia, 

jako  pogląd na życie —  często uszla
chetnia człow ieka. Religia, jako  orga 
nizacja, nie zawsze to czyni W ch o 
dzi na teren publiczny i w ychodzi 
czasem  zbrukana. O becnie, jeśli m ó
w im y o religii, m yślim y o organiza
cji. W ielka szkoda.

* * *

W  Polsce m am y trzy religie: chrze
ścijańską, judaistyczną i m uzułm ań
ską. M uzułm anie, ze względu na szczu 
płość liczebną, nie w chodzą w grę. 
Żydzi, ze swą religią eksluzy wną, nie 
m ają aspiracji w chłaniania obcych . 
Zw iększają swą liczbę tylko przez 
przyrost naturalny.

Chrześcijanizm  odw rotnie. Jest a 
polstolskim . Per fas et nefas naw ra
cał i naw racałby teraz niew iernych, 
byleby zw iększyć sw ój zasięg. Byłoby' 
jeszcze szczęśliw ie, żeby by ł jeden. 
N aw racałby i pogłębiał się. N ieszczę
ście chcia ło, że rozczepił się na roz 
maite prądy, uderzające w siebie. Ka 
lolieyzm  rzym ski, grecko-katolicyzm , 
praw osław ie, protestantyzm  w roz 
m aitych odcieniach  i św ieżo powsta 
ja ce  fa jerw erki „n a rod ow e". W szyscy' 
apostołują  i w szyscy się kłócą.

❖ * *

W  Polsce zachodniej i centralnej 
m e odczuw am y tego zbytnio. Ludność 
jest (religijnie) praw ie jednolita. Na
tomiast na w schodzie aż obrzydliw a 
kakafonia. W szystkie wy znania m ają 
sw oje placów ki i sw ych w yznaw ców . 
W szyscy  naw zajem  naw racają się, 
zw alczają  i robią zam achy na każdą 
duszę.

Zacznijm y od  W sch odn iej M ałopol
ski. Tam  największa nienawiść istnie
je  m iędzy najbliższym i braćm i. Mię
dzy katolikam . rzym sko i grecko-ka- 
tolikam i. Ksiądz przeciw ko parocho 
wi, paroch  przeciw ko księdzu. Judzą

przeciw ko sobie w kościele, w szkole, 
w m ieszkaniu. Skarżą się biją , a lu
dzie słuchają, patrzą i gorszą się.

Na tym półw yspie polskim  wre 
prawdziwa walka o dusze. Pow staje 
i rozw ija  się z niej szow inizm  n aro
dow ościow y. Gdyby nie zakrystie, b y 
łoby  dużo spok ojn ie j i w m iastach i 
na wioskach.

Przesuńm y się na W ołyń, Polesie 
i W ileńszczyznę. Tu nieco inny obraz. 
Greko - katolików , czyli unitów  nie 
ma. P rzeprow adzono ich przy p om o
cy Siemaszki et eonsortes na praw o
sławie w sm utnych czasach p op ow 
staniowych.

Kiedy Polska rozpostarła sw ój 
płaszcz na te tereny, zastała tylko „ru 
sk ich " i garstk „p o la k ów ". Trochę 
katolików , a reszta praw osław ni.

P rzypom niało się ty m, co  stw orzy 
li unię brzeską —  jezuitom , że trzeba 
i tu zrob ić to, co  przetrw ało w Gali
cji. Trzeba w znpw ić unię. Praw osła
wni w  X IX  wieku przyw racali stan 
przedunijny z XVI wieku, należy te
raz w XX w ieku w prow adzić stan po 
unijny z XVII wieku. Cuius regio eius 
religio.

I zaczyna się robota.
Żeby nie zrazić praw osław nych, że 

staną się greko - katolikam i —  pow ie 
dziano im, że będą nadal „rusk im i" 
obrządku w schodniego uznającym i 
tylko „rim skaw o papli". Przyoblekli 
się jeszcze w „r iz y " , zapuścili brody, 
budują cerkw ie, zakładają seminaria 
dla kształcenia przyszłych apostołów .

Po trzynastu latach już „z ro b ili"  
przeszło 20 tysięcy neofitów .

Praw osław ie odczu ło  żal. Przebie
ranie się za popów  potraktow ano ja 
k o  oszustw o, uderzenie w  plecy' Myśl 
złączenia prawosławna z katolicyz

mem odsunęła się bardziej niż w XI 
wieku.

Ale i rzym scy katolicy nie byli za 
dow olen i z now ych  ruskich - katoli
ków

Pp. M ackiewicz. Charkiewicz, L u 
bieński zgodnie twierdzą, że jezuici 
rusyfikują kresy, uczą się rosyjsk iego 
i udają istinno - ruskich świaszczen- 
ników . G recko - katolicy są rów nież 
oburzeni. Nie m ogą tego inaczej naz
wać jak kom edią.

Robi się zamęt na w schodzie P o l
ski.

Religia jako organizacja, w chodź 
na teren publiczny' i wy chodzi czasen 
zbrukana.

Stefan Mutuszewski.

—  Zwarjowuleś lobuziel toż to miesu*- 
nle naszego szlachetnego wodza —  Iw6n j  
bohaterskiej „Falangi", pana Piaseckiego!

—  On nasz, ale podobno zjechali do nieg_ 
w gościnę jego krewniaey ze strony matki. 
Preez z Żydami!-.
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Wizyta przyjaciela — u przyjaciół
Qf2nis»śer Wwimm D e ! &  « p  wu P o f s c e

Parlam entarzysta, dziennikarz, li
czony humanista —  p. Yvon D elbos 
objął ster polityki zagranicznej Fran
cji w dniu 4dym  czerw ca 1936 roku, 
w rządzie utw orzonym  przez deputo 
Wanego Leona Bluma i opartym  na 
parlam entarnej w iększośei t. zw. 
»frontu  ludowego'*. W ysok i sw ój u- 
rząu piastuje m in Delbos bez przer
wy od  tego czasu, w chodząc obecnie 
w skład gabinetu, na którego czele 
stoi jego kolega partyjny, prem ier 
Kamil Chautemps, podobnie jak  min. 
Delbos jeden z czołow ych  przyw ód 
ców  partu republikańskiej radyka
łów  społecznych.

U rzędow anie ministra D elbos w 
gm achu przj Quai dPOrsay w ypadło 
na okres niezwykle trudny. Z jaw isko 
rozpadania się pow oji nnego porząd 
ku m iędzynarodow ego, opartego na 
norm ach zbiorow ego bezpieczeństw a
i L idze N arodów , osiągnęło właśnie 
w czasie, gdy przypadła mu rola k ie
row ania francuską polityką zagrani
czną, najw iększe boda j nasilenie. Li 
kw idacja  w ojn y  abisyńskiej i u łoże
nie na now ych  podstaw ach stosun
k ów  francusko - w łoskich, w ybuch 
w ojn y  dom ow ej w Hiszpanii —  nad 
granicą Francji —  związany z nią 
w zrost napięcia politycznego na szla 
kach śródziem nom orskich , wTojna  na 
D alekim  W schodzie —  czyż trzeba 
dalej w yliczać?...

Minister Yvon Delbos okazał wT cią 
gu przeszło półtorarocznej działalno
ści na stanowisku m inistra spraw za
granicznych Francji całą pełnię zalet 
charakteru i umysłu męża stanu, kwa 
lifik u jących  go do zajm ow ania jedne 
go  z najbardziej obarczonych  od p o 
w iedzialnością  stanowisk w  okresie, 
bynajm niej nie ścielącym . róż pod  
stopy. Umiar, ostrożność, ch łodna o-

ilłŻ
nadeszły losy IIi-ej klasy.

Celem uniknięcia natłoku, 
prosimy o jak najwcześniejsze 

odnawianie losów

BRACIA SAFIER
KRAKÓW, RYNEK GŁÓW NY 6

D o  n a b y c i a  w e  w t z y s i k i c h  i i i i o c i i

ślących  k ó ł politycznych  —  to cechy 
zasadnicze polityki min. Delbosa, któ 
re zjednały mu nie tylko szacunek 
we Francji, ale pow szechny m ir w 
m iędzynarodow ym  św iecie dyp lom a
tycznymi.

Opinia polska, w itająca zawsze ser
decznie przedstaw icieli sojuszniczej 
Francji, doda jeden w ięcej akcent ser 
deczności do pow itania m inistra Del 
bosa, uznając w pełni jego  zalety czło 
w ieka i polityka, ale nie tylko to... Mi 
nister D elbos przyczynił się walnie do 
ożyw ienia, zaktulizowmnia i urealnie
nia polsko - francuskich  stosunków 
sojuszniczych. Za jego  urzędow ania 
odbyła się wspaniała w  sw ym  prze
biegu w izyta Naczelnego W odza  we

W  W IRZE ŚWIATA
Żywa pochodnia

W czasie gotowania na 
prymusie w mieszkaniu 
Iwańców, przy ul. Pułas 
kiego w Tarnowie, na
stąpiła z niewyjaśnionych 
pow odów  eksplozja. W  
jednej chwili zajęta przy 
prymusie 63-letnia Maria 
Iwaniec. stanęła w p ło
mieniach, tak, że dom o
wnikom przy pom ocy ko 
ców z trudem udało się 
ogień ugasić.

Staruszkę w stanie gro 
źnym przewieziono do 
szpitala, gdzie zmarła.

Zatrucie 5 robotników 
W  czasie czyszczenia 

przewodów gazowych w 
hucie „P ok ó j“ w Nowym 
Bytomiu uległo lekkie
mu zatruciu 5 robotni
ków. Po udzieleniu im 
pierwszej pom ocy w tam 
tejszym szpitalu, pozosta 
wiono icłi na opiece do
mowej.

Monety z XVI wieku 
Na podwórzu Ubczpie- 

czalni .Społecznej w Gro 
dnie na głębokości 4 m. 
znaleziono w ziemi gar
nek ze srebrnymi mone
tami z wizerunkiem kró
la Zygmunta III z roku 
1593.

ją ceg o  now ych  „rum ień ców  życia " u- 
kładow i sojuszniczem u Polski i F ran
cji.

W ydaje  się, że w lej ch w ili m ożna 
uznać istnienie zupełnie jedn akow ej 
oceny w artości sojuszu polsko - fran 
cuskiego w obu zw iązanych nim  kra
jach. Min Delbos przed w yjazdem  do 
W arszaw y ocen ił publicznie sojusz 
ten i przyjaźń, łączącą Francję i P o l
skę, jako jeden z najbardziej realnych 
elem entów  bezpieczeństw a eu ropej
skiego. Identyczne jest przekonanie 
opin ii polskiej. Szczególnie właśnie 
w okresie w ykruszania się isiuni p o 
w ojennych  paktów  m iędzynarodo
w ych  dobrze jest stw ierdzić zarów no 
niezm ienne trwanie, jak  i wzrastającą

t v  w y cią t?

sługę min. Delbosa, że właśnie w okre 
sie, kw dy on kierowmł francuską p o 
lityką zagraniczną nastąpiło utrw ale
nie się w opinii Francji przekonania 
o w artości i znaczeniu stosunków  poi 
sko - francuskich  na tle unorm ow a
nej sytuacji Polski w je j własnym  re
jon ie  geo - politycznym .

Ciągłość stosunków  polsko - fran 
cuskich podkreślana jest przez cią 
głość w zajem nych kontaktów  pom ię
dzy kierow nikam i życia polityczn e
go obu kra jów  Jednym  z takich k on 
taktów, tym m ilszym  dla opinii p o l
skiej, że następuje właśnie po  przez 
osobę min. Delbosa, będzie jego  w izy 
ta w Polsce. W izyta przyjaciela  —  u 
przyjaciół.
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brw i ściągnął i n iecierpliw ie szarpał loki brody
—  Jak słuchy m nie dochodzą, na zam ku W aszej 

K rólew skiej M ości zaszła smutna, uDohrwania godna 
rzecz!

—  Ib o lew a n ia  godna rzecz?... W ybacz  W asza Świą 
tobliw ość, nic mi o  tem nie w iadom o... Chętnie posłu 
cham ...

— Owszem , sprawa którą poruszę, jest W aszej Kró 
lewskm j M ości dobrze znana... Nie znaczy to jednak, 
by m im o w szystko nie zasłużyła na pew ną uwagę z 
m ej strony.

— - W ysłucham  uważnie. Chcę w-iedzieć o co  chodzi, 
pragnę poznać istotę sprawcy jasno i bez ogródek.

Racz w ięc W asza Św iątobliw ość pow iedzieć szcze
rze o  co  chodzi, gdyż z dotychczasow ych  słów7 Jego 
nic nie rozum ię.

A rcybiskup w7skazując palcem  na duży złoty krzyż 
zdobiący jeg o  piersi zapytał:

—  Czy m yśli i zam iary W aszej K rólew skiej Mości 
czyste są wmbec N iego?... Czy sum ienie króla nie jest 
n iczym  obciążone wrnbec znaku krzyża?...

—  Nie rozum ię tego pytania —  odparł Kazimierz, 
ściągając jeszcze bardziej krzaczaste brwi.

—  W ziąłeś sobie króla , ty pom azańcu B oży —  na 
zam ek tw ój królew?ski duszę grzeszną... Nie chciałem  
temu dać w iary, lecz gdy zapytani przezem m e d w o
rzanie potw ierdzili len fakt, zapewmiając m nie, iż w  
kom natach zam ku znajduje się istotnie Żydów7ka, 
wstrząsnęło to mną do głębi duszy...

-  325 -

Przed każdorazow ą jednak wizytą w stolicy, arcy
biskup zaw iadam iał króla Kazim ierza o swmim przy
jaździe.

K ról zazw yczai udawał się naprzeciw7 dostojn ika 
kościelnego, by  go pow itać nie tylko jako głow ę K o
ścioła  w kraju ale i jak dobrego i życzliw ego dorad 
cę.

Zdarzyło się jednak pew nego razu inaczej...

Kazimierz siedział właśnie w  sali tronow ej, zajęty 
załatwianiem  b ieżących  spraw paóstwow7ych, gdv 
przed tronem  jego  stanął m arszałek dw oru i dono 
śnym głosem  oznajm ił:

—  W asza Królewska M ości! Jego Św iątobliw a W y 
sokość arcybiskup gnieźnieński prosi o przyjęcie.

Kazim ierz zdum iony spojrzał pyta jąco na m arszał
ka dworu i n iedow ierza jąco zapytał:

—  Czy dobrze słyszę?... M ówisz, Jego Św iątobliw a 
W ysok ość arcybiskup gnieźnieński?... A kiedyżto 
przybył do Krakowm?... Czemu nie uw iadom ił m nie 
o  swoim  przyjeździe?...

—  Nie w7iem  kiedy Jego Św iątobliw ość przybyła do 
K rakow a przed zam ek zajechał powróz, a z niego w y 
siadł arcybiskup, ośw iadczając, że pragnie się w i
dzieć z Jego K rólew ską Mością.

—  Proś go natychm iast do sali!

W  chw7ib, gdy m arszałek dw oru w ychodził, by  
w prow adzić do króla  arcybiskupa gnieźnieńskiego, 
do  sali tronow ej wreszła rów nocześn ie jedna z dam

cena sytuacji i trafność w7 w yciąganiu j wym  podszeptom  i żądaniom  pew- - zydenta Republiki Francuskiej, nada
wagę układu obronnego polsko - fran 
cuskiego.

Trzeba poczytyw ać rów nież za za-

konseli weneji, brak doktrynerstw a* i | nycli. liii/koniecznie po francusku my 
um iejętność stawiania czoła  nie zaw- 'j Francji, ukoronowmna podpisaniem  
sze zbaw iennym , ale zawsze nutarczy i układu w7 Ram bouillet, siedzibie pre-
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Orzeczenie arbitrażowe Min. Opieki Społecznej stwierdza, że

p. Musioł postępował bezprawni?
unaGwag x p r ic a  wsMih tama Z. /W. P. mm#<e ftzgłG zgodrse se pisa*ani*

P. A. T. kom unikuje:
W  związku z zatargiem, jaki po 

wstał m iędzy pracow nikam i Związku 
Nauczycielstwa Polskiego kuratorem  
ZNP przy obejm ow aniu  przez b. k u 
ratora agend Zw iązku —  kurator Z. 
N. P. i kom itet stra jków )' pracow ni
ków  zw rócik  się do m inisteriuin opie 
ki społecznej o  rozstrzygnięcie sto
sunku pracy tych pracow ników . Jed
nocześnie aktualną była sprawa pra
cow n ik ów  przyjętych przez b. kura
tora.

W yzn aczoii) przez Pana Ministra 
Opieki Społecznej na arbitra w tej 
spraw ie głów ny Inspektor Pracy p. 
dyr. M. Klott —  po szczegółow ym  za
poznaniu z przt-biegicm spraw ) i fo r 
mą, w  jak iej m iałoby nastąpić rozw ią 
zanie um ow y o pracę z pracow nika 
mi. w ydały orzeczenie, w  którym  
stwierdza, że na zasadzie dostarczo
nych m ateriałów  nie stw-icrdził, aże
by um ow a o pracę z pracow nikam i 
Związku N auczycielstwa Polskiego 
ssustała w trybie prawem przepisa 
iiym rozwiązana.

Jak ustalił Sąd N ajw yższy, strajk 
sam przez się nie Jest przyczyną roz
wiązania u m o w y ,o  jiracę pom iędzy 
pracodaw cą  a pracow nikiem , nato
miast niestawienie się do pracy pra
cow n ik ów  bez uzasadnionej p rzyczy 
ny m oże spow odow ać rozw iązanie u- 
.now y przez pracodaw cę z w iny pra
cow nika na podstaw ie art. 32 p. d. 
R ozporządzenie o um ow ie o pracę 
pracow ników  um ysłow ych i art 18 
p. d) rozporządzenie o um ow ie o pra
cę robotn ikow .

Były kurator Zw iązku N auczyciel
stwa Polskiego nic dokonał rozwią 
zania umowy o pracę przez doręczę 
nie pracownikom wypowiedzenia w 
drodze pisemnej lub w drodze takie 
ogłoszenia, które, jak wymaga orzeez 
uictwo sądowe, niewątpliwie dotarło
by do wiadomości pracowników.

Rozwiązanie przez b. kuratora u- 
now y o pracę w  drodze ogłoszenia 
na zew nętrznych m arach zajm ow ane 
go przez pracow n ików  gm achu, na
leży uznać za niewystarczające, gdyż 
nie dotarło on o do w iadom ości ogółu

pracow ników , a nawet gdyby zawia 
dom ienie to by ło  dostępne dla p raco
w ników , to form a  jego, a w ięc brak 
oryginalnego podpisu, daiy, lub ch oć 
by  blankietu zw iązkow ego mógłby 
wzbudzić wątpliwość > o  do autenty
czności tego dokumentu.

Arbiier uważa za konieczne, ażeby 
kurator w ezw ał p racow n ików  w d ro
dze nie nasuw ającej w ątpliw ości co 
do rzeczyw istego poin form ow an ia  za
interesow anych do pod jęcia  pracy  na 
skuiek jego  wezw ania będzie uw aża
ne za rozw iązanie um ow y o pracę z 
w iny pracow nika.

Przepisy prawa nie regulują spra
w y zapłaty za sirajk. Praktyka zna

w pew nych w yjątkow ych  przypad
kach, zależnych od faktycznych  o k o 
liczności spraw y i na podstaw ie zgo 
dnej w oli stron, przyjście z pom ocą 
finansow ą pracow nikom  narażonym  
w w yniku długotrw ałego strajku na 
szczególnie dotkliw e sfrafy materiał 
ne. R ozstrzygnięcie tej spraw y p o zo 
stawia się statutowym w ładzom  zwią 
zku.

O dnośnie w ysuniętego przez pra
cow n ików  postulatu zw olnienia z pra 
cy tych pracow ników , którzy zostali 
przyjęci przez byłego kuratora —  w o 
bec okoliczności, iż żądanie to zosta
ło wysunięte tylko przez jedną stro
nę, arbiter uznaje się za n iekom pe
tentnego d o  wydania w tej m ierze

orzeezenia, natom iast opin iuje, że j1 
praw nienia i obow iązki, ciążące na 
kuratorze co  do „tym czasow ego za
bezpieczenia m ajątku stowarzysze- 
nia“  i proyvadzenia spraw niezbęd
nych, zw iązanych z tym m ajątkiem, 
obejm ują  praw o podejm ow ania  tylko 
takicli aktów1, nie wryłączają zawiera
nia n ow ych  um ów  o pracę, jak ie z 
uwagi na zadania kuratora w myśl 
ustawy są niezbędne.

W  związku z tym rów nież przyazie 
lenie poszczególnych  pracow n ików  do 
pracy, ich kyvalifikowranie oraz w 
miarę kon ieczności zwalnianie nale
ży do w yłącznej w łaściw ości kurato
ra w ram ach zadań, jakie są mu p o 
wici zono.

Czechosłowacki minister sprawieti^wiBśicS
o h opsóBidą*:ji peasasiu/a i p&3itqc&mnśe£szfiścSGu/&g Ciecli

! C zechosłow acki m inister spraw ie
dliw ości dr. Iwan Derer wygłosił w 
niedzielę dnia 28 listopada w ielkie 
przem ów ienie na zjeździć krajow ym  
partii socja lno  - dem okratycznej w 
Żylinie na Słow aczyźnie. Na wstępie 
stw ierdził on, że m ilitarna i zagranicz 
no - polityczna pozycja  C zechosłow a 
cji w  ostatnim czasie została znacz
n ie w zm ocniona. P ozycja  zagranicz- 
no - polityczna C zechosłow acji op ie 
ra się przed wszystkim  na sile m ili
tarnej i odpow iedniej polityce we- 
w nęlrznej.

Skargi m niejszości n iem ieckiej w y 
p ływ ają z ogólnych  trudności gospo 
darczych  i politycznych  i nie narusza
ją  je j interesów-. Sytuacja gospodar
cza i kulturalna N iem ców  sudeckich 
jest lego rodzaju, że pozazdrościć by  
jo j m ogły niektóre niezależne naród) 
w  Europie.

P od  względem  jakościow ym  i ilo- 
ściow-ym niem ieckie szkoln ictw o w 
C zechoslow acji, utrzym yw ane z środ 
ków państw ow ych jest na takim sto
pniu, na jakim  szkolnictw o nie znaj 
duje się w  w-ielu niezależnych pań 
sitach w Europie.

N iem ieckie szkoln ictw o w Czecho

Słowacji nie jes.t w-cale w- gorszym  p o 
łożeniu niż w czasach Austrii, gdzie 
N iem cy byli narodem  rządzącym . W  
szkolnict wie pow-szecłmym i w yższym  
N iem cy posiadają  autonom ię. Przy 
krajow-ycli radach szkolnych istnie 
ją  sekcje niem ieckie, które decydują 
o siłach nauczycielskich  i w-ykonują 
d ozór nad szkolnictw em  niem ieckim  
a sekcje te składają się z n iem ieckich 
pedagogów  i urzędników .

Także pod w-zględem gospodarczt m 
sytuacja m niejszości n iem ieckiej w 
C zechosłow acji jest korzystniejsza 

niż. wielu narodów- niezależnych a

| klasa robotn icza  korzysta z wszelkich 
i zdobyczy  agrarnej polityki czecliosło  
[ w ackiej. N iem iecki przem ysł w praw 

dzie odczuw ał kryzys gospodarczy, 
ale dzięki zarządzeniom  rządu czech o 
słow ackiego, przem ysł ten stopn iow o 
się uzdrawia i przedstawia pow-ażną 
siłę polityczną i gospodarczą. D e
klaracja rządu z 18 lutego daje m niej 
szóści n iem ieckiej spraw iedliw y u- 
dział w  adm inistracji państwa.

Minister spraw iedliw ości dr. Derer 
następnie zaznaczył, że i S łow aczyzna 
się konsolidu je pod  w zględem  p olity 
cznym  i gospodarczym .

Prof. M. Michałowicz
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi

W  „M onitorze Polsk im " z dnia 1-go 
grudnia ukazało się zarządzenie Pana 
Prezydenta R zeczypospolitej, w-ydane 
w dniu 11. listopada Fu*. nada jące 
Z łoty Krzyż Zasługi 375 osobom .

\1. in. Z łoty k rzyż Zasługi otrzym ał 
dr. M ieczysław  M ichałow icz, p ro fesor 
Um wersytetu Józefa Piłsudskiego w 
w W arszaw ie —  prezes Klubu D em o
kratycznego.
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dw orskich , przeznaczona przez króla do dyspozycji 
Esterki.

G łęboko skłoniw szy się przed królem  ledw o dosły 
szalnyrn tylko przez władcę szeptem oznajm iła:

— Esterka prosi W aszą K rólew ską M ość o udziele 
nie je j audiencii i w ysłuchauie kilku słów . Czy m oże 
w ejść?...

—  O dpow iedz jej, że zaraz do  niej przyjdę, niech 
czeka na m nie w- sw-ych kom natach.

Nie w idział ją  już cały dzień będąc zajęty ważnym i 
spraw am i państwa. Tęsknił za je j w idokiem  —  w id o 
cznie i ona zatęskniła za nim, skoro zdecydow ała się 
w ysłać ow ą dam ę z prośbą o spotkanie. M oże prag
nęła ulżyć sercu, chcąc naw iązać rozm ow ę w n iepo
k oją cych  ją ciągle spraw ach rodzinnych.

N iespodziewana ta wizyta arcybiskupa zan iepokoi
ła n ieco Kazim ierza, teraz zaś gdy ow a dam a dw oru 
przynosi prośbę Ester o w idzenie i rozm ow ę —  dener
w uje się tern bardziej. Nie m oże jednak w obec głow y 
K ościoła  postąpić inaczej. Nagłe cofn ięcie , czy prze
sunięcie terminu przyjęcia  dygnitarza kościelnego 
m ogłoby  być źle kom entow ane, narobić w ielkiej wrza 
w y i niechęci. M im o w ięc tęsknoty za w idokiem  
Ester postanow ił przede w szystkim  przy jąć arcybi
skupa bez względu na to, jak długi czas takie przy ję
cie potrwa.

Zadawał sobie lylko uporczyw ie pytanie, jak i w ła
ściw ie cel ma ta niespodziewana wizyta.

Czy nie kry je się za nią jakaś intryga? Przecie o to 
w takich w arunkach nie trudno. W iedzia ł przecie do

TU WYCIĄĆ
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brze że otoczon y jest gronem  szpiegów , że ma przeciw  
ko solne zakonspirow any kler i część nif zadow olonej 
z opieki nad ch łopkam i szlachty —  nic w ięc dziw ne
go  ,że każdej chw ili spodziew ał się ataku na swą oso 
bę, w tej czy innej form ie.

Gdy darem nie się głow-ił nad rozw iązaniem  tej za
gadki drzwi od  sali tronow ej szeroko się rozw arły i 
na progu ukazała się dostojna, patryarchalna postać 
arcybiskupa B ogorii w tow arzystw ie świty duchow
nej i w ybitnych  dw orzan oraz ryeerstw-a, oddającego 
dostojnem u gościow i, cerem oniałem  dw orskim  prze
w idziane honory.

praw icę dałK ról pow stał z tronu, podniósłszy 
znak dw orzanom , by  opuścili salę.

Zostali sami.

Arcybiskup uśm iechając się przem ów ił pierw szy:

—  Masza Królewska M ość, zaskoczony jest zapew 
ne tą m oją  nagłą w izytą?... N ieprawdaż?...

—  Niespodzianka to w-ielka, W asza Świątobhw-ość 
nie uprzedził nas uprzednio... Jestem szczęśliw-y...

—  Ja rów nież jestem szczęśliw-y, że oczy  m oje  o- 
glądają znow u W aszą Królewską M ość w pełni b la 
sku majestatu... Ale chcę od  pierw szych  słów  b yć 
szczerym , jest na tej radości m ały cień —  cień ten 
jest właśnie przyczyną m ego nagłego do W aszej K ró
lew skiej M ości przyjazdu.

—  Cóż tak ważnego i tak pilnego zaszło?... pyta z 
n iepokojem  Ka2 imierz, a twarz jeg o  nagle spow ażnia- 
ł.a. Na w ysokim  czole ukazały się głębokie bruzdy.

Śmierć pou zwałami 
ziemi

W  majątku Jagiello
nów obok Wilna został 
zasypany ziemią podczas 
pracy w rowie kanaliza
cyjnym robotnik Franci
szek Balukiewicz. Zwłoki 
po krótkich poszukiwa
niach wydobyto.

Ciężkie wypadki na ko
palni „Anna“

Na kopalni , Anna“ w 
Pszowie wydarzyły się 2 
ciężkie wypadki górnicze. 
W  podziemiach wspom
nianej kopalni w czasie 
przetaczania wózków ro
botnik Jan Grabiec z nie 
wyjaśnionej dotychczas 
przyczyny dostał się mie 
dzy wózki, doznając oka 
leczenia gł wy. \\Tózki 
wlokły Grabka na prze
strzeni kilku metrów i 
przeszły mu przez brzuch

Podobny wypadek zda 
rzył się na tej samej k o
palni w kilka godzin p ó 
źniej. ltobotnik Zygmunt 
Biernacki wpadt pomię
dzy węglarki i doznał zła 
mania miednicy i cięż
kich okaleczeń na całym 
ciele. Wr stanie bardzo 
ciężkim odwieziono obie 
ofiary wypadków do szpi 
tala.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY <S

Do zg mly nawołują
efzioforze jt.£2Ł

Lwów, 2. 12. (tel.) —  Na akaćkm ii 
ku czci Rządu L udow ego we L w ow ie 
urządzonej przez ZZZ., na k tórej 
przem awiał b. prem ier M oraczcwski. 
zabrał rów nież głos p. J. Szurig, k tó
ry atakow ał w  sposób ostry zakusy

faszyzm u w Polsce, naw ołu jąc do peł 
nej zgody i jedności klasy robotn iczej 
jak rów nież do zaw arcia pok o ju  we
w nętrznego, ab\ ułatw ić walkę o Pol 
skę D em okratyczną i Ludową.

Generał Galica dalej jeździ

„Falanga * głosi totalizm
Waeszawa, (tel.) —  W  dniu 5 grud

nia br. i następną niedzielę w  dniu 
12 grudnia, odłam  O. N. R.-u „F a 
langa" organizuje zgrom adzenie pu 
bliczne v.' Lodzi i Wilnie..

Na zgrom adzeniach tych m. in. p. 
Bolesław  Piasecki w ygłosi referat o  
k ooperacy jn ej pracy na w zór państw 
totalistycznych.

naprawiacze nie tiają za wygrana

Warszawa, (tel.) —  Po odbyciu  
wszystkich zjazdów  wojewr ódzkicli 
Obozu Zjednoczenia N arodow ego, od 
byw ają się obecnie zjazdy pow iatow e 
tej organizacji.

WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Straż ogniowa 121-11. 

Zegar juka OS.
1’oczt. biuro ztec. 1'3-4KJ 
CcnSr. międzym. 37. 
Informator telef. 137-00 
Biaro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08 
Ocntr. gazowni 152-05 
Centr. eiek.tr. 150-70 
Centr. wodociąg. 121-99 
Pogotowie rat. 11111

KALENDARZ RZYM. KATOLICKI
Czwartek: Balbiny".

Piątek: Franciszka Ksaw.

JT e -a rn -kk  ' i o
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO 

Czwartek: „Sprawy rodzinne4.

REPERTUAR KIN:
APOLLO: „Gwiazda Riwiery
APOLLO „Eskapada-1
ATI.ANTIC: „Znachor i „W esoła godzina 

Silly Symphony".
BAGATELA: „W iedeń —  Londyn1- i re

wia „Smiecli. tylko śmiech -.
DOM ŻOŁNIERZA: „Jej pierwsza m i

ło ść11 i „Łow ca przygód11.
PROMIEŃ: „Port Artura"
STELLA „W ładca podwodnego świata".
SZTUKA: „Serce i szpada".
UCIECHA: „Kid Gallahad11.
W  ANDA: „Gdy kwitną bzy".
FOTOPLASTIKON ul. Szczepańska 5. —  

„Balaton (Jezioro błotne).

PIĄTEK, S GRUDNIA 1937 r.
Godz. 11.15 Audycja dla szkól: 11.J.0 Mu

zyka z płyt; 13.45 Muzyka; 14.50 Muzyka; 
15.45 „W ie lk i święty i mali ludzie11 poga
wędkę dla dzieci młodszych wygłosi Kornet 
Makuszyński; i.15 Orkiestra rozrywkowa pod 
dyr. Bronisława Nagujewskiego; 17.00 Opie
ka społeczna nad chorymi umysłowo, odczyt 
wygłosi Czesława Monikowska; 17.15 Kon
cert solistów', wykonawcy. Jadwiga Radwa- 
nówna (śpiew), Wacław Kochański (skrz): 
18.00 Komunikat śniegowy; 18.15 Koncert 
rozrywkowy; 18.40 „Skrzynka ogólna" w o- 
pracowaniu Stanisława Broniewskiego; 19.00 
Fragment słuchowiskowy z dramatu W o j
ciecha Baka „Tyberiusz"; 19.35 Duety —  
Domra i gitara. Wykonawrcy: Edward Ciuk- 
Sza 1 Wilhelm Sosnowski; 20.00 Wielki kon
cert symfoniczny w wykonaniu połączo
nych orkiestr Polskiego Radia i Filharmo
nii Warszawskiej pod dyr. Grzegorza Fitel
berga; 23.00 Muzyka taneczna.

\a wszystkie prawie zjazdy p ow ia 
towo w yjeżdża osobiście gen. Galica, 
w ygłoszając lam przem ów ienia poli- 
ivczne.

Warszawa, (tel.) —  Na w alnym  
zgrom adzeniu Zw iązku Spółdzielni 
R olniczych i zarobkow o - gospodar
czych, napraw iacze nadal usiłują u- 
trzym ac .swe wpływy" w tych organi
zacjach.
■“ Na styczeń zwołany7 ma być p o d o 

bno do Warszawy" z inicjatywy" tej 
grupy zjazd działaczy" spółdzielczych  
i gospodarczych  wsi, na który m p o 

ruszana ma być m. in. sprawa usu
nięcia ze spółdzielczości p. K ierzkow- 
skiego.

N OW Y M IESIĘCZNIK
Ukazał się nowy' m iesięcznik pod. 

nazwą „M łoda W ieś". Jest to p ism o 
sekcji w iejsk iej Zw iązku M łodej P o l
ski. Redaktorem  tego pisma jest p. 
Antoni Baczewski.

Kraków da wieczór;*...
Proces przeciwko szpitalowi

s  v /. Ł.azarzcB«/ w io
Przed sądem okręgow ym , w ydzia

łem  cyw ilnym  w Krakow ie, toczy 
się w dniu dzisiejszym  niezw ykły pro 
ces przeciw ko szpitalowi św. Łaza
rza w K rakow ie o odszkodow anie w 
kw ocie  53.000 zł.

P ow ództw o powyższe* w ytoczyła  
przeciw  Szpitalowi św. Łazarza Zofia  
Szparow a, która w kw ietniu 1935 r. 
przew ieziona została do szpitala św. 
Łazarza, gdzie przeprow adzono u niej 
operację z uwagi na w ytw orzenie się 
ropy  i w staw iono dren w lew y bok, 
a następnie po 7 m iesiącach zw oln io 
no ją ze szpitala jako wyleczoną.

W  styczniu 1937 r. zaczęła się Zofii 
Szparow ej sączyć ponow nie ropa w 
m iejscu gdzie była rana, w obec cze
go udała się do lekarza, który p o le 
cił pow ódkę prześw ietlić Roentgenem 
który  wykazał, że w szpitalu św. Ł a
zarza pozostaw iono je j dren w ew 
nątrz ciała.

W ob ec stwierdzenia pow yższego 
stanu rzeczy przeprow adzono u  Z o 
fii Szparow ej zaraz operację w szpi
talu im. Gabriela N arutowicza w Kra 
kow ie, która w ykazała, że Zofia  Szpa 
rowra miała wewnątrz ciała dren o b 
rośnięty m ięsem  w ielkości garnuszka

Jak ukonstytuowała się Rada Adw.
W czora j w ieczorem  od było  się p o 

siedzenie Rady A dw okack iej w Kra
kow ie, która ukonstytuow ała się na
stępująco:

Dziekan dr Faustyn Jakubow ski, 
w icedziekan dr M ichał Scliuldenfrei, 
sekretarz dr Zygm unt Fenichel, skar
bnik dr Stanisław Małecki, przew ód 
niczący rzeczn ików  dyscypl. dr Natan

Oberlaender, w iceprzew odn iczący są
du dyscypl. dr Józef Ulanda.

Tak w ięc, w brew  temu, co  endeccy 
adw okaci głosili Rada A dw okacka u- 
konstytuow ała się. W  skład Rady 
weszli wybitni praw nicy, ludzie o 
w ielk ich  zasługach dla Państwa.

A w ięc na tym polu czynnik dem o
kratyczny zw yciężył.

Strajk w fabryce gwuździ
w  F o i f g ć r z w

Przed tygodniem wybuch! w laDryce gwo
ździ „Rvdlówka“ w Podgórzu strajk okupi 
eyjny, który7 trwa dotychczas 1 objął okoto 
130 praeuwników.

Tło całej sprawy przedstawia się nasłępu- 
jąco:

Dnia 15 listopada br. wygasła umowa 
zbiorowa zawarta pomiędzy pracodawcą a 
pracownikami —  i przedsiębiorca nie kwa
pił się z podpisaniem nowej umowy zbio
rowej I wypowiedzim wszystkim pracę.

Robotnicy zażądali zawarcia nowej umowy 
zbiorowej i zagwarantowania dotychczaso
wych r 7aruuków, a kiedy pracodawea nie 
zgodził się, wtedy pracownicy ogłosili strajk 
okupacyjny.

Chuligański napad
w Rynku yłóu/nynw

Zgłosiła  się do naszej redakcji p. 
M F „  której nazw isko przechow uje
m y  dla naszej ew idencji i op ow ie
działa nam następującą h istoryjkę:

—  „P rzechodziłam  w czora j około  
godziny 20.30 ulicą św. Anny, k ieru
ją c  się w  stronę linii A- —B i nagle 
przystąpił do mnie jakiś m łodzieniec 
k olportu jący  ulotki antysem ickie i 
przyglądnął nii się.

W idoczn ie  nie podobałam  się temu 
panu, b o  za chw ilę o toczy ło  m nię 
stado rozw ydrzonych  w yrostków  i 
zaczęło mi w ym yślać od  Żydów ek. 
O czyw iście nie obeszło się bez sztur-

chańców .
W szystko to działo się na w idoku 

licznie przechodzących  w tedy spa
cerow iczów . D opiero na w idok  zbli
żającego się policjanta banda ta roz
pierzchła się w  popłochu , w ykrzyku
ją c pod  m oim  adresem  —  Czekaj ty 
Ż yd ów o! już m y się z tobą porach u 
jem y!

N ajkapitalniejszem  jest to, proszę 
panów  —  m ów i pani M. F. z uśm ie
chem  —  że ja jestem  Polką i katolicz 
ką z dziada pradziada.

Uważam y, że wszelkie dalsze ko- 
j m entarze są zbyteczne.

Możeby jednak Inspektor Pracy zainte
resował stę owym strajkiem i skłonił pra
codawcę do zawarcia nowej umowy zbio
rowej.

Jutro pogrzeb prof. ltosego 
w Krakowie

Jutro, w piątek, dnia 3 grudnia br. 
odbędzie się w K rakow ie pogrzeb błp. 
prof. dra M. Rosego. Zw łoki złożone 
zostaną w grobow cu  rodzinnym  na 
cm entarzu przy ul. M iodow ej.

PŁK MIEDZIiSśKI PRZYGOTOWY  
W A Ł ZAMACH?

Podajem y fragment z zeznań pana 
Studnickiego:

M ów iąc o roku 1916 i swej działal
ności w  Radzie Stanu, zw alczanej 
przez p iłsudczyków , p. Studnicki oś
w iadcza, że w ów czas szykow ano na
wet nań zamach.

—  Ostatnio dow iedziałem  się —  
m ów i Studnicki —  że zam achu m iał 
dokon ać p. M ogusław M iedziński, re
daktor naczelny „G azety P olsk ie j", 
w icem arszałek Sejm u (uw. red.), k tó
ry  teraz m ów i, że jem u zaw dzięczam , 
iż żyję.

T o  sensacyjne ośw iadczenie k oń czy  
w czorajszą  rozprawę.

Dziś we czwartek^ 2 grudnia 1937 r. 
w sali Saskiej, o godz. 8-mej wiecz. 

komedia średniowieczna p. t.

„Figle MisfriiPiltliił1'
przy czym  okazała się rów nież ko 
n ieczność w y ęcia 5 żeber.

Na skutek pow yższego w ypadku 
Z ofia  Szparow a narażona została na 
trwałe kalectw o z uwagi na w yjęcie 
5 żeber i obecn ie dom aga się od  szpi
tala śwr. Łazarza odszkodow ania za 
cierpienia spow odow ane przez p o zo 
stawienie. drenu, zwrotu utraconego 
zarobku oraz stałej renty m iesięcznej 
w  łącznej k w ocie  53.00(1 zł.

W yrok  w tej sprawie oczekiw any 
jest z niezw ykłym  zainteresowaniem  
Trybunałow i przew odn iczy Sędzia 
dr. Koniuszewski, pow ódkę zastępu
je  adw okat dr, Jan Pleszowski.

„SZCZĘŚCIE W  KSIĄŻECZCE" 
NA ŚW . MIKOŁAJA

Już w przyszły poniedziałek Sw. 
M ikołaja! Nie wolno nam zapom nieć 
o pięknym  zw yczaju  obdarow yw ania  
się na Sw. M ikołaja! Tym  bardziej, 
że y  tym  roku  m am y wyjątkową 
sposobność.

D zieje się to dzięki książeczkom  
prem iow anym  V-ej serii, w ypuszczo
nym  przez PKO. Na książeczkę pre
m iow aną w płacam y 5 z ł„ jako p ierw 
szą w kładkę, na w łaściciela książecz
ki zgłaszam y obdarow anego i od tej 
chwMi los zaczyna się uśmiechać do 
wybrańca, który otrzym ał ten najlep
szy z upominków. Co kwartał b o 
wiem  PKO. rozlosuje m iędzy posiada
czy książeczek prem ie, sięgające od 
50 do 500 złotych, a gdy św. M ikołaj 
dobrze w orkiem  potrząśnie, napewno 
premia będzie towarzyszyć naszemn 
prezentowi. T ylko nie traćm y czasu 
—  Sw. M ikołaj już 6 grudnia!

Niezależnie od prem ii, p o  9 i pó ł 
latach PKO. w ypłaca posiadaczow i 
książeczki zebrany przez niego kapi
tał w w ysokości 600 złotych  oraz lo
suje dodatkow e prem ie po  400 z ło 
tych. W  ten sposób książeczka pre
m iow ana łączy systematyczne oszczę
dzanie z miłymi niespodziankami lo
su.

Jeżeli chcem y podnieść w artość 
naszego upom inku, m ożem y w Cen
trali lub O ddziałach PKO. w płacić 
odrazu dow olną ilość wkładek z gó 
ry, o fiarow u jąc zarazem  i pewną su
mę pieniężną i „szczęście w książecz- 
ce “ .

Dra Lustra krem „ULTRASOL" na 
świetlany promieniami ultarfioleto- 
wymi, wskazany do codziennego uży
tku, przeciwdziała ujemnym wpły
wom zinian atmosferycznych.
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PLAKATOWA POLITYKA
(/Ma marginesie plakatowanych odezw cfo społeczeństwo)

Dla w szelkich celów  propagando
w ych , posiada się szereg praw nych 
system ów, którym i dociera się do naj 
szerszych warstw społecznych. D o ta 
k ich  system ów należą m iędzy innym i: 
dziennikarstwo, plakatowanie, ulotki, 
zgrom adzenia partyjne itp. Są to 
w szystko akcesoria propagandow e, 
którym i posługuje się n-e tylko życie 
gospodarcze,, czy  też kulturalne w 
społeczeństw ach, ale rów nież i życie 
polityczne.

M usim y podkreślić, że system p la 
katow ania szereguje tuż po systemie 
dziennikarskim , b o  z zbliżoną dzien
nikarstwu siłą, dociera do w iad om o
ści publicznej. Jest w ięc potęgą, któ 
rą się docenia i otacza taką samą o- 
pieką oficjalną, jaką się otacza dzień 
m karstw o, przydając mu z urzędu 
krytykę, czyli cenzurę.

Potrzeba istnienia cenzury została 
stw ierdzoną przez wszystkie systemu 
rządzenia i jeżeli poddaje  się ją kry 
tyce, to tylko z pew nych  nie zasad
n iczych  względów7. Zgodziliśm y się 
na cenzurę wszyscy, bez różn icy na
szych przekonań cyw ilnych , czy  też 
urzędow ych. Czytając w ięc drukow a
ne słow o wiem y, że przeszło ono już 
przez twrarde cło  cenzury i w iem y, że 
otrzym ało oficja lną  —  niejako urzę
dow ą  sankcję. Takie w ięc ocen zu ro
wane słow-o ma w7szystkie prawTa , ja 
kie w danym  społeczeństw ie zostały 
zatw ierdzone.

W stęp  ten był koniecznym  dla uza
sadnienia zdziwienia, jakie ogarnęło 
każdego dem okratycznie, po ludzku 
m yślącego człow ieka, który przypad
kiem  przeczytał odezwTę, rozlepioną 
w ieczorem  w niedzielę w  K rakow ie

O dezwa ta głosi kruciatę przeciw ko 
niew oli gospodarczej i kulturalnej, w 
jak ie j tkwi Polska! Naw-ołuje^do w al
ki z w rogiem  wewnątrz kraju , który 
zagarnia finanse, handle, przem ysł, 
rękodzie ło  i w olny  zaw ód w Polsce, 
w ydzierając go tym , którzy przed nie 
spełna dwudziestu laty, O jczyznę o- 
sw obodzili. N awołuje do oprzytom 
nienia w im ię narodow ego dobra!

T ylko  ta odezw a, chociaż dość 
przejrzysta —  nie dość jednak przej 
rzyście różn iczkuje ow e obce żyw io 
ły , które dla O jczyzny są groźne

W iadom o, że finanse, handle, prze

m ysł, rękodzieło, zaw ody w olne —  
w szystko to, ażeby m iało sankcję pra 
w7ną w Polsce, musi spoczyw ać w  rę
kach polsk ich  —  nikom u obcem u nie 
w oln o zabierać ch leba polskim  o b y 
w atelom  na terenie Polski.

Któż w ięc jest tym obcym  m iędzy 
sw oim i?!

A m oże poprostu m niejszości naro
dow e? Nie w yszczególn iono jednak w 
tej odezw ie które —  a jest ich na te
renie Polski dosyć!

Skoro te rozplakatow ane odezw y 
dostały się na w idok  publiczny, otrzy 
m ały w ięc urzędow ą sankcję przez 
cenzurę. Sprawa w ięc została urzędo 
wnie stwierdzoną. D ow iaduje się 
w ięc społeczeństw o, że istnieje jakieś 
n iebezpieczeństw o, grożące od  stro
ny jeszcze dokładnie nie w yszczegól
n ionego wroga.

Jak się ma zorientow ać w tej ode
zwie człow iek, k tóry nie jest nasta
wiony7 rasistow sko, ani totalistycz- 

nie? Czy ma poznać w roga po  rozb i
tej pałką głow ie —  czy po  w ynitych w 
wystawie jego  sklepu szybach?

W  labiryncie oszczerstw7 i obelg, 
nie zorientuje się praw dziw y dem o
krata —- b o  obelgi te i oszczerstwa 
skierow ane są p rzeciw k o obyw atelom  
tego sam ego społeczeństwa, różn ią
cym  się tylko con a jw yżej religią, czy 
też rasą od w7spółobyw7atela.

D wudziesty rok dobiega od chw ili, 
w7 której w spólnym  w ysiłkiem  całego 
społeczeństwa polsk iego osiągnęło się 
w ym arzoną w olność. Nie jest to w ięc 
okres tak znaczny, aby zabrakło ży
w ych świadków7 ow ych  w zn iosłych  
chw il walki. Nikt z ży jących  św iad
ków  nie pam ięta, aby w7 ow ych  cza 
sach głoszono hasła, żądające zróżni 
czkow anego w ysiłku dla dokonania 
C zynu!

Apelow7ano do ca łego polsk iego spo 
łeczeństw7a, bez różn icy  w ary czy ra
sy] W spólna sprawa zm obilizow ała 
wszystkich —  b o  w7szystkim  dała 
w izję wrspólnego dobra, w spólnej w ła
sności, zsym bolizowranej w  jednym  
pojęciu  —  O jczyzna!

I legli na polach  w alk bez różnic 
religijnych  i rasow ych bohaterzy żoł 
nierze polscy  —  bez różn ic rasow ych 
i religijnych  stanęli frontem  do w7ro- 
ga wrszyscy ci, którym  losy Polski b y 

ły  drogie —  jak rów nież bez różn ic 
rasow ych i religijnych  znaleźli się i 
tacy, którzy na w ezw anie nie staw i
li się do szeregu! I po  niespełna dw u
dziestu latach b icie  we dw ony na 
alarm  —  ogłaszanie kruciaty przeciw  
ko w rogom , którzy zagrażają bezpie
czeństwu O jczyzny!

W rog om  nie nazw anym  po im ie
niu, ale w skazyw anym  przez pewien 
odłam  społeczny, uzurpujący sobie 
wrażąc wszelkie ludzkie prawa, a co  
najgorsza —  praw a konstytucją  za
gwarantow ane!

Jeżeli sąsiad z zachodu rzucił się 
na sprawę rasizm u i totalizm u, u czy 
nił to z tej racji, z jakiej tonący brzy 
twy się chw yta. Kto ponosi klęskę —  
a sąsiad ten przegrał w ielką w ojnę —  
szuka tej klęski przyczyny. P rzyczy
na znaleźć się musi za każdą cenę!

Ktoś musi b yć  ofiarą!
Ale m y P olacy —  m y wygraliśm y

w tej w ielk iej w ojn ie  W oln ość!
Jeżeli w ięc mielibyśmy7 szukać za 

radam i, to chy7ba takim i, które naka
zują nagradzanie wszystkich tych, 
którzy7 w tern zw ycięstw ie m ają sw ój 
udział!

Takie m om enty byłyby  ludzkie — 
takie m om enty by łyby  dem okratycz 
ne —  godne ludzi w olnych !

W  jak ich  bow iem  um ysłach mają 
znaleźć oddźw ięk ow e cenzurow ane 
odezwy7, głoszące kruciatę przeciw ko 
tym, którzy7 w decydu jącej chw ili zna 
leźli się w  zwartym  szeregu bez róż
n icy religii i rasy, ażeby p ó jść  wal- 
czy7ć o  O jczyznę? M oże tylko w um y
słach takich, którym  się sfałszow ało 
historyczną prawdę, dla pryw atnych 
celów ! W ystarczy krytycznie w niknąć 
w treść danej odezw y, aby się prze 
kon aci że cele są jasne i przejrzyste 
—  cele natury ściśle pryw atnej!

(F- E.).

Z pewnej mowy poznańskiej
r o t T j L t f t i & ó w  k * ? k e a

(Przedruk z „Nowego Kuriera")

Na jednym  z zebrań w ubiegłą nie 
dzielę w7 Poznaniu „generalny prele 
gent“  w ypow iedzia ł serię złotych  m y
śli, które w arto ze w zględów  hum ory 
stycznych pow tórzyć.

Publikujem y je, bo  warte są uw ie
cznienia:

M arszałek Sm igły-Rydz p o łoży ł pod 
potęgę państwa silny fundam ent. Fun 
damentem tym jest K ościół, k tóry  o- 
pornym  grozi klątwą i ekskom uni
ką już tu na ziem i, gdy /w ra ca ją  się 
na w schód i w stępują do m asonerii, i 
Arm ia, najbardziej konserw atyw ny 
czynnik, bo rządzona od  stuleci m o- 
nokratycznie.

* * *
„D cstru k cy jn ość ingerencji pań

stwa w sam orządy '1.
* * *

W  Polsce rządzi grupa elitarna, 
która nie ma praw a do rządzenia pań 
stwem.

* * x
B iurokracja , to zbiór głów , rzeko

m o m ądrych, popiera jących  się w za

jem nie dla celów  osobistych.
* * x

Kto jest w łaściw ym  gw arantem  i 
autorem  O ZN .? T o m arszałek Śm igły 
Rzydz —  w ódz armii zm otoryzow a 
nej!

* $
Stosunek nasz do niektórych  poczy  

nań rządu jest negatywny. Ustosun
kow ujem y się negatywnie do polity
ki Poniatow skiego, polityki m niejsza  
ściow ej i ośw iatow ej

* * *
W  spraw y m niejszościow e i m ło

dzieży ingeruje już dziś OZN —  tj„ 
m arszałek Śm igły ■ Rydz.

* * *
W iększość dzisiejszego społeczeń

stwa francusk iego to gangrena i pa- 
skudztw7o.

*  * *■ .
Rozsadzanie na uniwesytetach stu

dentów  Żydów  i Polaków7 zrobił OZN 
—- m arszałek Śm igły - Rydz!

* * *
Praw da że wrarte uwdecznienia —  

nawet Jaroszy poszedł w7 kąt...

RÓ ŻA RITTM A N O W A

O bojętna jest nazwa miasta, lub 
m iasteczka, obojętna jest ulica, przy 
k tórej m ieści się biuro. Po przebyciu  
n iew ygodnych  schodów , ciem nych  i 
w ydeptanych, czyta z w ysiłkiem  pa
ni dom u um ieszczoną na drzw iach ta 
b liczkę: Służba dom ow a.

Skrzypią przeraźliw ie drzwi w e j
ściow e, w twrarz bucha zaduch i gorą 
c o  n iew ietrzonego pokoju , długo n o
szonej, spoconej odzieży, bucha go
rączka oczekiwrania.

Z trudem  przedostaje się pani do 
b iurka, na którym  wznoszą się ster 
ty  papieru, starych dokumentów7, zni 
szczonych  świadectw7, „iantów  zo
staw ionych przez różne pom ocn ice 
—  ,,B o w\szystkiego“ ? Zaraz zobaczy
my7 —  badaw7czy w-zrok k ierow n icz
ki biura obiega najbliższy7 krąg, tło
czących  się w ok ół stołu...

Do wszystkiego, to znaczy dużo, a 
m oże nic —  praca dom ow a jest tak 
różnorodna i zarazem jednostajna, 
jakże często pow iarza się to samo!

—  „K tóra  z wras jest do w szystkie
g o ? "  — Kilka tw7arzy wpada w świa- 
tło^skądś słychać iron iczny śm iech:

—  „Akurat, do  w szystkiego! ja  ino 
d o  pensjonatu za p o k o jo w ą " 1

„B iu row a " panuje nad sytuacją Szy7

bko w yłuskuje z grona dziewcząt o- 
sobę szczupłą, o pociągłych  tuszem 
brw iach :

—  „N iech  panienka porozm aw ia ..."
Zaczyna się targ na dziewczęta —
Pani dom u mów7i, tłóm aczy, w y ja 

śnia, znów  pow raca do poprzedniego 
tematu i oto po  chw ili następna kan
dydatka zjawia się przed nią.

Przypatrzm y się tym dziew czętom : 
są tu m łode, rwrące się naprzód, te nie 
boją  się jeszcze pracy, chcą prać, go 
tow ać, chcą baw ić dzieci, jeśli są ja 
kie —  tylko, że przyszły7 dopiero „z  
d om u " i przyswroiły sobie narazie na
leciałości m ody m iejskiej, natom iast 
brak im jak iegokolw iek  przygotowal
nia do pracy, którą m ają się zająć.

W  Jasienicy lub innej w iosce nie 
było dębow7ej w  kwadrat k ładzionej 
posadzki, gdzie każda plam ka w y w o
łu je kon ieczność sprzątania; prosty, 
nieraz głodny7 posiłek, nie składał się 
z dań odm iennych, pranie w7 n ow o 
czesnej pralni m odnego dom u m iej
skiego, jakże daleko odbiega swyrm 
system em  od sposobu przez wieki 
praktykow anego na wsi.

Są dziew częta starsze, są i porzu
cone przez m ężów  kobiety —  zebra 
ły7 one w ię -o j dośw iadczenia ży c io 

w ego i te chcą  w iedzieć w szystko z 
góry, chcą sobie zastrzec najszersze 
prawa, „ile  i czego i gd z ie?" (a m oże 
daleko do rynku?) chcą  znać w szel
kie ewentualności im zagrażające: czy7 
pan się nie "wtrąca do kuchni, czy  pa
ni zam yka spiżarkę?

jPo tym  znowuiż kategoria najsm ut 
niejsza: takie, które zęby zjadły na 
służbie, na cudzy7m chlebie. Z m ęczo
ne, sterane troską własną i różnych 

.„państw7", u których  spędziły szmat
żyrcia  —  pragną ciszy i s p o k o ju ---------

| Szary tłum przew ija  się przed oczy- 
| ma pani dom u, ogarnia ją  lekkie zme 
5 chęcenie, przez ręce je j przesuw ają 

się św7istki papieru, nieraz pożółk łę, 
poszarpane, leżały na dnie k u ferków  

\ i w7alizek, prawdziw7e i pozbaw ione 
cech  autentyczności —  dorobek m ie
sięcy7, czasem  lat pracy ...

D ziewczęta w ytrącone z obrębu wła 
snych rodzin, przez los i poszukiw a
nie jego  popraw y, pozbaw ione w łas
nego środow iska a nie przy7jęte przez 
now e, tęsknią podśw iadom ie do wrszy7 
skiego, co  opuściły  za m łodu, a nie 
m ają już ani sił, ani m ożności powrró 
cić  i są jak rośliny na niewłaściw7y 
grunt przesadzone.

W ędru ją  z dom u do dom u, z kuch 
ni do kuchni, zawieszają sw oje rze
czy na obcym  wieszaku, starają się 
przystosow ać do now ego otoczenia, 
odgadnąć jego  korzystne i złe strony.

w kładają coraz m niej zapału, serca 
w sw oją  pracę i obow iązki stają się 
nieufne, a m oże i wrogie...

Coraz częściej pojaw ia  się przed 
dziew czyną miraż w łasnego k ą ta ^ p o  
zbaw ionego w praw dzie w ygody i do 
brobytu do których  naw7ykła w7 latacb 
pracy dom ow ej, ale pragnie zdobyć 
niezależność i przede wszystkim  zna 
leźć człow ieka, k tóryby stał się je j to 
warzyszem  na zawrsze. Chce jbyć nare 
szcie u siebie, chce m ieć wiasne dziec 
ko, chce b y  w końcu ustała ta tym cza 
sow ość je j egzystencji.

I tu zaczyna się nieraz tragedia, 
która nie jest w praw7dzie w7yłącznym  
udziałem  pewmych sfer, lecz zaw ie
dzione nadzieje stają się w7 nich nie
kiedy pow7odem  ostatecznych aktów7 
rozpaczy. T o  też gdy kroniki p o licy j
ne notują sucho i rzeczow o o sam o
bójstw ach , s pow oi?( i w a n y c h „za w o 
dem m iłosnym ", Bóg jeden raczy w ic 
dzleć, ile innych zawodów7 życiow ych  
kry je się za tym krokiem ...

...Pani dom u przerzuca znużoną 
ręką świstki papieru, je j oczy  z tru
dem od cy frow u ją  coraz to inne, nie 
znane p ism o '

Pracow7ała u m nie od... do... przez 
ten czas zachow yw ała  się... odchodzi 
na własne żądanie...

Przesuw ają się twarze m łode i star 
sze, uśm iechnięte i zgryżliw7e.

W  biurze pośrednictw7a odbvw7a się 
targ na dziewozęta...
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R^CING CLUB BYŁ W F ORCĄDiW
Na skutek listu Polskiego Zw iązku 

Piłki N ożnej do Francuskiego Zw iąz
ku P iłkarskiego w sprawie n ieporo
zumień, jakie w ydarzyły się m iędzy 
paryskim  Racing Clubem a polskim i 
piłkarzam i Górą i W ilim ow skim , k o 
misja statutu związku francuskiego, 
która przeprow adza w tej sprawie do
chodzenie. ogłosiła w poniedziałek

S, kieeeSęg n .m e c z

Składy drużyn na. m ecz bokserski 
Norwegia —  Polska, który odbędzie 

=się w Oslo 5 grudnia zostały już usta
lone.

Skład drużyny polskiej wyglądać 
będzie następująco:

W aga musza —  Rolholz, w. kogu
cia  —  K oziołek, w. p iórkow a —  Czor 
tek, w. lekka —  W oźm akiew icz, w. 
półsrednia —  Kolczyński, w. średnia 
—  Cduniclewski (na m ecz z Danią 8 
grudnia —  Pisarski), w. półciężka —  
Szymura, w. ciężka —  W ęgrow ski.

Skład drużyny norw eskiej w yglą
da następująco:

Obostrzone priep^sy dla robotników
nie.niecKlcfc zatrudnianych w przemyśle wojennym

Berlin, ( te l ) —- W  niem ieckich  za
kładach przemysłu w ojennego o b o 
strzono znacznie przepisy i zakazy, 
dotyczące ujawnienia tajem nic w o j
skow ych.

Tak np. robotnicy, zatrudnieni w 
wTarsztatacli lotniczych, zorganizow a
nych przy stoczni B lolim  i Voss w 
Ham burgu, podpisać muszą specjalne 
{obow iązanie zachowania absolutne-

M łody Lynn i Gloria Dale byli w 
M iani najbardziej nierozłączną parą. 
Poza tym najczarow niejszą i najser
deczn iej rozbaw ioną...

Pływ ali razem daleko, aż na śro 
dek m orza, skakali z najw yższej tram 
poliny, korzystali z żaglow ców , grali 
w  tenisa, tańczyli dużo, byli stale ra
zem, korzystając nierozłącznie z go
dzin  szczęścia...

Niestety! Idylla ta trwała tylko 6 
dn i;::!

P od  kon iec tygodnia zjaw ił się na
gle w wspaniałym  w ozie m arki „Ca- 
d łllac“  mister Dale! StarszawTy pan, 
ociężały, m ocno brzuchaty i bez 
tchu..

Nie był bynajm niej w zbyt ró ż o 
w ym  hum orze!...

T k w ił przez całą niedzielę w małe] 
willi, a Gloria nie opuszczała go ani 
na krok

Jakżeż to m ożliw e —  zapytał Lynn 
gdy już mr. Dale w yjechał —  że tak 
straszliwy ojczulek ma tak czarującą 
córeczkę?

—  Pan zna m ego o jca?
—  Ależ ocz j w iście! —  uśm iechnął 

się Lynn. —  U czyniła pani w praw 
dzie wszystko, żebym  go m e zoba 
cz y ! —  ale przecież zerknąłem  na 
niego!

—  Ależ... m oj Boże! Pan się m yli! 
—  szeptała, jąkając się Gloria.

—  No, to obojętne! —  zaw ołał w e
s o ło  m łodzieniec. —  Proszę, pa u po-

następującą decyzję:
„B iorąc pod  uwagę treść listu P o l

skiego Zw iązku Piłki Nożnej z 22 li
stopada, skierow anego do Związku

! Francuskiego, w którym  to liście P o l
ski Związek Piłki N ożnej donosi, że 
po zbadaniu postępow ania graczy 
polskich  i k ierow nictw a Racing Clu- 

■ bu doszedł do przekonania, że klub

W aga musza — Jansen, w. kogucia 
—  Streern, w. p iórkow a —  Nilsen, 
w. lekka —  Paulsen, w półśrednia —- 
R. Andreasen, w. ciężka —  Lian.

W pierw szym  m eczu Norwegia —  
Polska, który odbył się w styczniu 
br. w  Poznaniu i zakończył się zw y
cięstwem  Polski 12:4 w alczyli ze stro 
ii}' polSkiej Czortek i Szymura, a ze 
strony norw eskiej Nilsen, R. Andre
asen i Tiller.

W yjazd  drużrny polskiej do Oslo 
nastąpi 2 grudnia o  godz. 14 z P oz
nania przez Berlin, Sasnitz. Przyjazd 
do Oslo 4 grudnia rano.

go m ilczenia o  rodzaju  produ kow a
nych typów  sam olotów  oraz dziaałl 
ności zakładów , ważnej z punktu w i
dzenia obrony narodow ej.

Naruszenie tej tajem nicy karane 
jest śm iercią lub dożyw otn im  w ięzie
niem.

Poza tym  surowym i karam i zagro
żone są wszelkie w ypadki sabotażu, 
które w pew nych sytuacjach m ogą

zw oii ze mną, zam ów iłem  łódź m oto
rową..

Pow larzała się pierw otna idylla...
Lynn odczuw ał w tym rozkosz ja k 

by szczególnie podniecającą!... Bo 
Gloria, cudna i wspaniała Gloria była 
m im o w szelkiej koleżeńskości i m im o 
wszelkiej w olności w obejściu  —  prze 
cież nieprzystępna...

Flirt tak bardzo, bardzo rozkoszny 
jak iego Lynn nigdy jeszcze nie prze
żywał...

—  Pani jest najcudow niejszą  dzie
w icą świata! —  rzekł Lynn.

Jak to dobrze, że ojczulek  pani 
w raca znów  do nas, tu, na weekend, 
poproszę go o rękę pani!!!

—  Ależ —  cóż panu wpada na 
m yśl?! Nie, nie, oh, nie! T y lko  to nie! 
Przyrzeknij mi pan, że pan tego nie 
uczyni... Przysięgnij pan!

*  *  *

P oddał się w reszcie po  długim  na
m yśle, a le tylko na pozór...

W  niedzielę szpiegow ał on pod  je j 
willą, w  której m ieszkał też mr. Dale 
nie opuszczając je j ani na krok.

Ten o jc ie c  czynił w rażenie sm oka, 
tak barazo truchlała przed nim Glo
ria...

Ale on —  on nie jest tchórzem , on 
w yw alczy sobie szczęście sw oje, w y
w alczy je  dla siebie i dla Glorii!...

Gdy tak zatopiony stał w  rozm yś
laniach p ized  willą, spostizegł nagle

francuski nie przekroczył granic zw j 
Czajów, p rzy ję tych .w  św iecie-spoTto- 
wym , co  znalazło potw ierdzenie i wt 
drugim  liście, skierow anym  przez P. 
Z. P. N. do dziennika „ L ‘A uto“ , k om i
sja, w strzym ując się z w ydaniem  osta 
tocznego sądu do czasu ukończenia 

 ̂ dochodzenia, prow adzonego przez 
| Francuski Związek Piłki N ożnej, dc- 
L cydu je już w tej chw ili przyjąć do wia 

dom ośei ośw iadczenie związku p o l
skiego w; celu położenia kresu kam 
panii, uw łaczającej klubom  francus
kim , której to kam panii dał początek 
n iesletj francuski dziennik sportowry.

Przesilenie
p. z.

W  zarządzie PZPN zaszło przesilę 
nie na stanowisku jednego z w icepre
zesów; Ustąpił m jr. Jechieć, przew od 
niczący W ydzia łu  Spraw' Sędziów 
skich.

Pow odem  ustąpienia b y ły  pouobn o 
nieporozum ienia osobiste. Zarząd P. 
Z. P. "N. nie będzie k ooptow ał zastę
pcy, a poniew aż jednocześnie ustąpił

pociągnąć za sobą karę bezterm ino 
w ego więzienia. Karane więzieniem  | 
jest rów nież niepodanie do  w iadom o 
ści w ładz znanych robotn ikom  w y
padków  zdrady tajem nic państw o
w ych, sabotażu lub zamierzeń w tym 
kierunku.

W w iększości zakładów  niem iec
kiego przem ysłu w ojennego utw orzo- 
n o przy kierow nictw ie zakładów  spe
cjalne b iuro doniesień.

w' ogrodzie pana Dale; szedł tym ra
zem sani, a zająw szy w cieniu wy
godny leżak, ją  czytać jakąś gazetę 
—  gdy w' tem stanę znów  obok  niego 
cudna i jakby wystraszona Gloria.

* * *
Przepraszam  bardzo, mister Da

le, pan m nie nie zna, pan się bardzo 
zdziwi... ale Gloria... i ja... m y się 
niezm iernie kocham y... i chciałbym  
dlatego prosić pana bardzo o rękę 
pańskiej córk i!

—  Coo7! M ojej córk i? ! M oja có r 
k a?!?  G loria!!! —  krzyczał jak opę
tany mister Dale i chw yciw szy obu 
rącz skw aszonego Lynna, przerzucił 
go jak  piłkę, czy jak  przegniłe jab łk o  
przez niskie ogrodzenie ogrodow e.

Następnego dnia mister Dale w y 
jechał. Razem z Glorią.»

Biedny Lynn był całkiem  złam any! 
A jednak wytrwały...

Prosiłbym  bardzo o adres n ow o
jorski tej panienki, która m ieszkała 
z o jcem  sw oim , o adres panny Glorii 
Dale —  rzekł prawie, że głosem  bła 
galnym  do żony portiera, która o tw o
rzyła mu furtkę.

—  Pa u ma na myśli panią Glorię 
Dale —  odparła, śm iejąc się na całe 
gardło, kobieta, —  żałuję bardzo, ale 
państwm dziś nad ranem  w yjechali. 
Postanow ili m ianow icie ukoron ow ać 
swe srebrne wesele podróżą  d ook oło  
Europy.

Gironne.

Norwegia 
proponuje mecz
Polski Zw iązek Piłki N ożnej otrzy

mał w poniedziałek od  związku n or
weskiego p ism o z p ropozycją  rozegra 
nia m eczu Polska —• N orwegia w  
dniu 23 października roku przyszłego 
w Polsce.

Związek irlandzki zaw iadom ił, że 
odpow iedź w spraw ie przyjazdu dru
żyny irlandzkiej do Polski w  m aju 
na m ecz sparingow y nadeśle w p o 
czątkach grudnia.

Z w iązek szw ajcarski zaw iadom ił, 
że m ecz m iędzypaństw ow y Polska—  
Szwajcaria 13 m arca odbędzie się w 
Zufichu.

w zarządzie
P. N.
też zastępca m ajora Jechiecia, m jr 
D ąbrow ski, funkcje  przew odn iczące
go w ydziału do W alnego Zgrom adze
nia PZPN  pełnić będzie zastępczo p 
Mosiński.

W alne Zgrom adzenie PZPN  od bę
dzie się 26 i 27 lutego. Tym  razem w 
myśl now ego statutu ustępuje tylko 
w ylosow ana trzecia część zarządu z 
w yjątkiem  prezesa, który wybrany 
jest na 3 lata tzn. 6 członków  zarzą
du i 2 wydziału.

O udziale Polski w pitkarskicu roz
grywkach o Mitropasup donosi teraz 
w  ślad za prasą austriacką prasa 
francuska.

Przy tej okazji posypały się znów  
kom plem enty pod adresem  naszych 
piłkarzy. Pisze się, że udział Polski 
w  każdej im prezie i na każdym  b o 
isku jest dla organizatorów  św iet
nym  interesem finansow ym  dzięki 
w spaniałej form ie  tej jedenastki 

A m oże by tak PZPN spróbow ał 
jednak porozm aw iać z kom itetem  pu 
charow ym .

Robotniczy Klub Sportowy „Legia4* 
w Krakowie zawiadam ia, że w bieżą
cym  sezonie zim ow ym  reaktyw ow ał 
sekcję narciarską. —  Zgłoszenia na 
człon ków  Klubu —  sekcji narciar
skiej —  robotn ików  m łodocianych  
do lat 20 przyjm uje sekretariat K lu
bu, ul. D unajewskiego 5, II. p. c o 
dziennie od godz. 18— 20.

Program  sekcji narciarskiej prze
w idu je urządzanie obozów  i kursów  
szkolen iow ych  jazdy  na nartach, p o 
nadto szkolenie w  upraw ianiu nar
ciarstwa nizinnego.

WIELKI KONKURS POETYCKI
Redakcja miesięcznika „Sygnały" ogłosiła 

w ostatnim grudniowym numerze warunki 
wielkiego konkursu poetyckiego. Mogą brać 
w nim udział wszyscy ci poeci, którzy nie 
ogłosili jes,zcze tomu poezji.

Rozmiaru utworu poetyckiego nie mogą 
przekraczać 100 wierszy. Termin zamknię
cia konkursu upływa dnia 25 stycznia 1938. 
W  jury biorą udział: Władysław Broniew
ski. Tadeusz Hollendcr, Ostap Ortw'in( Ju
lian Tuwin i K. W. Zawodziński. Nagrody 
są bardzo poważne: pierwsza wynosi 150 
zł., druga 100 zł., trzecia 50 zł., ponadto zo 
słaną przyznane nagrody książkowe.

Szczegółowe warunki konkursu znajdują 
się w- ostatnim, grudniowym numerze ,Sy- 
gnałów“ . Adres redakcji: Lwów, Haukt Bo
saka 12.

„DZIEŃ JUTRZEJSZY"
Pod tym tytułem urządza „Klub Młodych 

Artystów" wieczór literacki z udziałem auto 
rów: Holują, Jabłońskiej, Kałamackiego,
Karnińskiego, Katyńskiego, Lau‘a, Poremb- 
skiego i Żukowskiego. Poezja i proza w wy 
konaniu: pp.: Woźniaka^ Jabłońskiej, Pe
teckiego i in.

Cały Kraków' kulturalny spotka się w dniu 
5 grudnia br. o godz. 18-tej w sali Starego 
Teatru. Dochod z imprezy przeznaczony na> 
Pom oc Zimową bezrobotnym.

Giś

O M Y Ł K A  Z A K O C H A N E G O
H u m o r e s k a



KRAKOWSKI KUFJER PORANNY

Kiepura w wannie i jego sekre tarka
Wygrany proces w Wiedniu

Już cały rob  z rzędu dręczy pew ien 
Kierat niem iecki A lfred E. Jana Kie
purę tragedią swego m anuskryptu 
iilm ow ego, k tóry m iał rzekom o zagi
nąć u Kiepury.

T ragiczny ten m anuskrypt nosi ty
tuł: „W a lc  w  szczęście" („W alzer ins 
G liick“ ).

E pilog tej a fery odbył się przed 
sądem  wiedeńskim .

Zastępca praw ny ów ego literata 
twierdził, ie  jego klient z jaw ił się w 
roku  1932 w m ieszkaniu K iepury w 
Berlinie, w ręczając jego  ów czesnej 
sekretarce m anuskrypt ow ego film u 
z prośbą o ocenę.

Sekretarka m iała zanieść ów1 m a
nuskrypt kąpiącem u się... w  łazience 
Kiepurze, który siedząc jeszcze w 
wannie, zabrał się z całą energią do 
przeczytania cennego rzekom o sce
nariusza. Od tej pory  zaginął wszelki 
słuch o m anuskrypcie...

W  odpow iedzi na pow yższe tw ier
dzenie zaznaczył adw okat K iepury, że 
słynny śpiewak otrzym nuje codzien 
nie całe stosy rozm aitego rodzaju 
m anuskryptów  film ow ych , które też 
przekazuje z m iejsca w ytw órniom  
„lin iow ym  z prośbą o ich  zaopin iow a 
nie, s u r

—  Jest absurdem  —  ośw iadcza 
Kiepura, abym  czytał w  wannie m a
nuskrypty film ow e i abym  w łazien
ce  p rzyjm ow ał sw oją  sekretarkę...

B. sekretarka Kiepury przebyw a
jąca  obecn ie w Paryżu i przesłuchana 
tam że z polecenia władz austriackich 
potw ierdziła  w  całej pełni pow yższe 
zeznania Kiepury, podkreślając z na

ciskiem , że m anuskrypty film ow e od  
syła Kiepura d o  w ytw órni.

W ob ec takiego stanu rzeczy o d 
rzucił sąd wiedeński skargę ow ego 
literata z uwagi na je j n iepraw dopo

dobność, jak  rów nież i jego  preten
sje pieniężne, jak ich  w  w ysokości 600 
szylingów  dom agał się tytułem o d 
szkodow ania za zgubiony 
skrypt.

manu

tfO ;{<>() NA DANCINGU

Na dancingu „Adria w W arszaw ie 
w ydarzył Się osobliw y w ypadek.

Przybyła do W arszaw y żona kra
kow skiego kupca p. II. L. dostała 
w śród tańca bó lów  p orod ow ych  i u ro  
dziła dziecko. O dw ieziono ją z dan 
cingu do kliniki.

PKAŁUtSEK PBZYC2YKA STRASZNEJ RZEZI
Pocałunek m łodego angielskiego dy 

plom aty spow odow ał, że A nglicy p o 
nieśli w połu dn iow ej A fryce najw ię
kszą klęskę, zanotow aną w długich 
w alkach z Burami.

Dnia 27 lutego 1881 r. siły zbrojne 
gen. Sir George a C olley ‘a w yruszyły 
do  ataku i zostały w pień wycięte. 
Colley rów nież zginął w tej rzezi. —  
Był to dla Anglii najczarniejszy dzień 
podczas całej w ojny  z Buram i. Klęska 
ta spow odow ała , że Anglia musiała 
zaw rzeć w Pretorii p ok ó j, k tóry  R e
publice Transw alskiej zapew nił w e
wnętrzną niezawisłość.

Republikę Transwalską zw yciężyła 
Anglia -—- jak  w iadom o -—  w 20 lat 
późn iej w  w ielk iej w ojn ie  burskiej.

Otóż zdarzyło się, że podczas p ier
wszej w o jn y  Anglia wysłała do Urug 
w aju m łodego dyplom atę, k tóry  za 
k och a ł się w  najpiękniejszej pannie 
teg > kraju.

W  obecności w iększego tow arzyst
wa poprosił ją o rękę i uzyskał zgo
dę. W  towarzystw ie tym znajdow ał 
się także angielski generał Kerr, k tó
ry podów czas był jeszcze m łodym  ot i 
cerem  i późn iej opow iedzia ł szczegó
ły  tej historii z pocałunk iem.

W  m om encie, gdy dyplom ata p o 
ca łow ał w tow arzystw ie po  raz pierw  
^zy sw oją  narzeczoną, przyszedł do 
n iego telegram. Dyplom ata schow ał 
telegram  do kieszeni z zam ierem  prze 
czytania go n ieco później. Był jednak 
do tego stopnia przejęty swoim  szczę 
ściem , że zupełnie zapom niał o tele
gram ie, k tóry  dopiero następnego 
dnia znalazł służący w jego ubraniu. 
Gdy m łody dyplom ata zaczął go czy 
tać, ogarnęło go przerażenie, bow iem  

jj telegram  zaw ierał rozkaz, ażeby an
gielskie siły w ojskow e z M ontevideo, 
a m ianow icie „tysiąc ludzi i 8 dział 
p olow ych  w ysłać natychm iast do 
Przylądka D obrej Nadziei, na pom oc 
oddziałom  generała G eorge‘a i Col- 
ley ‘a.

Rozkaz nie m ógł być w ykonany, 
albow iem  tego dnia oddziały te w y 
jechały  z M ontevideo w innym  k ie
runku. Spóźnione rozkazy wysłane

telegraficznie, po  kilku godzinach 
w róciły .

Tak w ięc pocałunek m łodego dyp 
lom aty by ł pow odem  strasznej rzezi. 
K osztował on A n g lię - dużo: utratę
prestige‘u i tysiące poległych  żołn ie
rzy.

MM  Z fg i i i t t in eF sk i
f£«v r n s e B i c k a  3 7

poleca wszelkie towary oraz repera
cje, wykonuje tanio i solidnie.

W AŻNE DLA POSIADACZY POLIS 
.,PRZYSZŁOŚC“

Dnia 28 listopada br. na rozpraw ie 
sądowej w W arszaw ie, za zgodą Pań 
stw ow ego Urzędu Kontroli U bezpie
czeń, Sąd postanow ił od roczyć upa
dłość Tow arzystw a, aż do  czasu ścią
gnięcia przez Zw iązek posiadaczy P o 
lis di k laracyj, idących  w kierunku 
obniżki kw ot ubezpieczeniow ych  o  
20 procent.

Uprasza się w szystkich posiadaczy 
Polis „P rzyszłość", którzy posiadają  
deklarację w  rękach, ażeby takowe 
we własnym  dobrze zrozum iałym  in 
teresie natychm iast odesłali pod  w ia
dom ym  odresem , ewentualnie do dni 
3, złożyli je  osobiście do rąk delega
ta, Kraków, przy ul. F ilipa 6, parter. 
Na deklaracja  należy w pisać nr p o 
siadanej polisy.

. jjrs e J a i
FRAKrYGZNE podarki na Sw. Mikołaja. — 

Krawaty ostatnie nowości 1.20, 2.20 3.50.
Torebki damskie 2.50, 4.50, 7 50, —  chu
steczki batystowe pół tuzina 1.90. —  Sza
le, apaszki w dużym wyborze, rękawiczki 
fantazyjne 90 gr. 1.80, 2.70. —  Specjalny 
wybór wod kolońskich poleca najtaniej 
tylko MAGAZYN POLSKI ,KRAKÓW, — 
DŁUGA 50. Filii żadnej nie posiadamy.

.WYPRAWY ŚLUBinL POŚCIELOWE, ELSEN 
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 2.

am ało rsL iA lbu m y  am ato rsk ie
rysprzedaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  

po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
kolosalnym wyborze jedynie w znanej 
WYTWÓRNI ALBUMÓW ARTYSTYCZ
NYCH S. RAUCHERA, KRAKÓW, KRA
KOWSKA 29. I p.

UWAGA ORGANIZACJE I STOWARZYSZE
NIA. Ramki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych WYTWÓRNIA TRZEPACZEK 
I BICZYSK, M. Neuman, Berka Joselewi- 
cza 3.

OBICIA meblowe nowoczesne (wełna z lnem) 
z własnej tkalni ręcznej po cenach bardzo 
przystępnych. Tliorn, GRODZKA 42 m 5.

NAJTANIEJ," NAJSOLIDNIEJ ubrać się mo- 
żna JEDYNIE W  SALONIE krawieckim 
-ELEGANCKI PAN“  Kraków, Sławkow
ska 30, tel. 120-69.

{KLUBOWY garnitur okazyjnie do sprzeda
nia u tapicera. Kraków, św Tomasza 20, 
tel 115-96

i ;  WAGA totoamatorzy I FOTOLABOllATO- 
RIUM wyręcza Was, uzupełnia Waszą pia- 
tę szybko —  facłiowo FOTO— SERVICE, 
Kraków, Starowiślna 21, tel. 148-33. 

i^ILCZNE- PloitA  “ ZLOT E, ANGIELSKIE 
4.25 zl. NA SKŁADZIE „PARKER" I.T.P. 
FACHOWA NAPRAWA PIÓR „KARTO
TEKA" GRODZKA 40.

Najlepiej i najtaniej kupisz modne i ele
ganckie parasolki, parasole w firmie 
„UMBRELLO", Kraków RYNEK GL. 11. 
WYKONUJE reperacje solidnie, szybko
1 tanio. 198/37

KARTY DO GRY czyści Czyszczalnia Kart 
Kraków, Aleja Słowackiego 31, m. 11.

ł y ż w y  sT s a t t l e r , k r a k ó w T I it r a ^
DOM 18.

ODŻYWKA NIEMOWLĘCA, Wiśl m S, tel. 
131-93. Dostarcza mleko dla niemowląt.

NA ŚW, MIKOŁAJA! wykwintną bieliznę, 
krawaty, kapelusze, rękawiczki, szelki, 

getry, szale i t. p. poleca najtaniej

. D y K U t e r  E le g a n c j i "
Kraków, Starowiślna 17 r b  a vis „U ciechy"

CZYŚCI CHEMICZNIE i farbuje wszelką 
garderobę

F ran c iszek  J r g a ł ła
najtaniej, najsolidniej, Kraków, Dietla 93, 
telefon 141-5.

W ip IsaW Y  ŚLUBivE z własnych oraz po
wierzonych materiałów wykonuje artysty
cznie WYTWÓRNIA BIELIZNY, HAI TÓW 
„LINGERIE ELEGANTE", M. FREYLICH

POŃCZOCHY GUMOWE „Lastei ‘ , „Acade 
mic“ i inne wszelkiego rouzaju na żylaki 
i chore nogi, poleca najtaniej firma: Ar
nold Gronner, hurt. Skład artykułów gu- 
mowo-chirurgicznych, sanitarnych i opa
trunkowych, Kraków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69).

MIEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE, Kra
ków, Plac Szczepański 5, tel. 114-72 pole
cają wyborowe WAPNO, CEGŁĘ maszy
nową I klasy, KAMIEŃ I TŁUCZEŃ wa
pienny.

ŚW. MIKOŁAJ zakupuje słodycze w cukier
ni „SPLENDIDE" Starowiślna 1. Olbrzy
mi wybór ozdób drzewkowych.

NAJLEPSZY, najtańszy, najpraktyczniejszy, 
podarunek na św. Mikołaja, to swetr, ku
piony tylko w „Pracowni Trykotaży Fel- 
mana", Kraków, Sebastiana 23. Sklep 
frontowy.

amerykańskie gazowe, łazien
kowe, kąpielowe, węglowe oraz 
przenośne kaflowe i żelazne

okazyjnie. Tel. 101-63. Reperacje w odocią
gowe szybko i tanio i

Pitce

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOET- 
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44, I. P. WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOWE RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJMUJE W SZEL
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

PRZEDŚWIĄTECZNA tama sprzedaż —  
Praktyczne podarunki na święta. OTOMA
NY, fotel - łóżko, poduszki, różne łóżka 
polowe. „PERFEKT" (haczykowe) wszel 
kie reperacje gruntownie tanio —  
SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICERSKI, 
STAROWIŚLNA 85.

STYLOWE karni',ze oprawa obrazów  najta
niej w nowo-otwartym Zakładzie szklar- 
saim ZGLLMANA, Kraków, STARO WIŚL 
NA 64

PRAKTYCZNE PODARKI DLA DZIECI!
Płaszcze, Mundurki, Komplety narciarskie 
bielizna ciepła itp. NAJTANIEJ „KONFE
KCJA DZIECIĘCA", Kraków, FLORIAŃ
SKA 28, W  SIENI.

W o ln e  posucSy
PIERWSZORZĘDNA KRAWCZYNI szyje po 

najniższych cenach najwytworniejsze su
knie damskie oraz garderobę dziecięcą — 
Kraków Boczna T. Kościuszki 10, m 5.

A ó i

TAPCZANY, fotele do spania różnego sy
stemu, poduszki, łóżKa polowe, poleca pra 
cowrua tąpicerska, Kraków, św. Tomasze 
26, tel. 115-96.

FORTEPIANY —  PIANINA. Światowej sit 
wy firmy SOMMERFELD już od zł G200.—  
wzwyż tylko we firmie WŁADYSŁAW BO- 
LONSKI, Kraków, Św. ANNY 3.

„RAZ,OL" goli be* brzy 
lwy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„RAZOL" specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„BELLOT", który u s b  

wa włosy wraz z cebulką.
Schfiuwald, Kraków. Dietla £1. (Niekrępują- 

ce wejście przez sień na lewoi.

PANIENKI posiadające znajomość pracy na 
drutach (swetry, pullowery) poszukiwane. 
Zgłoszenia: 11. Engelsteiu, Grodzka 32, w 
podwórcu.

izaae
SWETRY, pulowery, bezrękawniki damskie, 

męskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw 
ki > patenła Dolecą najtaniej PRACOW
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELMA- 
NA, Kraków, Sebastiana 23.

SWETRY w dużym wyborze kupisz najta
niej w firmie SZYMON TAUBEIt, Kraków, 
Stradom 2, Starowiślna 27. Hurt —  Detal.

ELEGANCKIE kapelusze damskie poleca 
„Ada“ , Długa 43. Przeróbki wykonuje szyb 
ko i tanio.

WYSPRZEE AŻ kilku tysięcy swetrów po ce
nach zniżonych. Oto kilka cen dla przy
kładu: 1000 sztuk swetrów męskich z an
gielskiej włóczki zamiasi po 11 zl. tylko 
4.90 zl., 800 sztuk swetrów dziecinnych, 
wełnianych, zamiast 7 zl. tylko 2.90. 500 
sztuk swetrów damskich wg. wiedeńskich 
modeli po 5.50 i 6.90 oraz wiele innych. 
Ostrowiecki, Kraków, Krakowska 12.

OKULARY według przepisów lekarzy oraz 
wszelkie naprawy wykonuje solidnie i 
tanio OPTYK BRANDEIS, Kraków, Grodz 
ka 61, naprzeciw kościoła Ewangielickiego.

NauL u wyeliuwanie
KRAWAT zakupisz najtaniej w specjalnym 

składzie krawatów „RECORD CRitWA- 
TES", Kraków, Floriańska 35. Własna wy
twórnia. —  Hurt —  Detal. Fachowa na
prawa starych krawatów. Tel. 143-68.

ZAKOPĆ NE. —  Dla młodzieży i dzieci kura 
narciarski. Współudział młodzieży wiedeń 
skiej. Kurs języka niemieckiego. Kom for
towy pensjonat „Słoneczny dwór“  na Strą
żyskiej (willa „Montana"). Doskonała ku
chnia, stała opieka lekarska. Kwalifikowa
ny personel sportowy i wychowawczy. W 
tym roku własny zarząd, dr. Maria Klicz- 
ka, Kraków, Syrokomli 23, telefon 107-34, 
oodz. 11— 12 i 4—6.O

OGłOSZENIA. Rozmiar strony druku: W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. —  Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jeanym lamie. Strona dzieli się na 4 łamy.
Cray ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zl 1.25 Tekst II— VII elrony zl 1.— . Za tekstem zł 0.50 Nadesłane za i m /m w l  łamie zł 0.75 Nekrologi w te łś c ie d o 6 0
as/ii w 1 łamie zl 20.— , 2 samach zł 30.— . Ogłoszeń,a d-obne za słowo U.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zl 0.15

Najmniejsze ogłoszenie drobne lic /ym 1 za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proces!.

/  odpowiedsialny i .wydawca; August Comber. Drukarnia „Monopol", Kraków, ul. Na Gródku 2,


